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Elżbieia Gl inka 

- Chcę być nauczycielką - zade­
cydowała ptzed laty. - Tytko nau<:::u­
CU!lkq! - Nie n1iala żadnych wc-1tpl i­
w�iśc:i: taki będzie jej zawód; na ca le ,-. 
iyc:,ie. 

:Jecyzja - czternastolatki. A przec-1ez 

dojrzała. N igdy potem Barbara Koz­
łov,'ska nie żałowała tego wyboru. 
Pracę zawodową u waża za istotną t rc.ść 
swego życ.ia. - To są uciq.gotki nie­
kontrolowane'' - śmieje się, a uśrniech 
i:ozjaśnia jC'j pociągłą twarz. przydaje 
oczom blasku ,  głosowi _c iepła. 

Co ją skłoniło do tego zawodu? Nikt 
przecież w rodzinie riauczyciclstwem 
się nie parał. Powołanie? Czy można 
:mówić o powołaniu w tak młodym 
wieku? Chyba rozstrzygnęły w istot• 
nym stopniu wzorce : z wla.ściwym 
nastolatkom zauroczeniem i pasją 
pragrn;ła pójść d rogą swoich wycho• 
wawców. Dłatego jui kończąc podsta­
wówkę postanowiła :  Liceum pedago­
giczne, studia w tym samym kienm­
ku.  Tak Rię też stało. Matura - i za­
raz potem wydział matematyczny 
krakowskiej Wyższej Szkoły Pcdago„ 
giczncj .  

1".:zemu właśnie matematyk.:t? - do­
cie:rnm. - Bo to przedmiot konkretów: 
konkretnych rozttmowań; szerokie pole 
do rozumowa nia, a przy tym ..• ·n.ie wy­
maga zbyt wielu- słów, lecz bardzo du.• 
żo myślenia. - Jak na przyszłq dzia­
łaczkę, upodobanie n ieco zaskakują­
ce, przywykl iśmy, że ten gatunek lu­
dzi wywodzi się raczej spośród elo­
kwentnych - myślę. A Barbara Ko:­
zlowska mówi dalej: - 'rematem mo• 
jej pracy ·magisterskiej była dydakty­
ka nauczania matematyki. Zadowalam 
sobie pytanie. cz11 uczeń 1n.oie l u bić 
ten przedmiot? 
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Po studiach - po,v rót do rodzinnego 
miasta u podnóż.a Tatr, powrót do 
swojej zakopial1.skiej szkoły podstawo­
wej - ale już. w nowej rol i :  nauczy­
cielki. Dziwne uczucie, gdy naraz sta­
je się po · drugiej stronie owej nie­
w1dzialnej linii dzielącej „klasę·• i , .pa· 
nią'\ gdy dawni wychowawcy prze­
istaczają si� w kolegów, a pokój na­
uczycielski w miej:-;ce ,do którego si<: 
przynależy. 

W szkole pracowała pięć lat. Uczy­
ła dzieci - ale i sama co dz.i.eń czego� 
się uczyła. Kic.dy w zakopiai1skim 
Urzędzie 1'\Hasta i Gminy utworzono 
Wydział OS,viaty i Wychowania - by} 
to rok 1973 - Barbarze Kozłowskiej 
powierzono funkcję wizytatora. Widać, 
zwróciła u wagę swoją wiedzą, u mie­
jętnościami. Nic chciała Jednak zry;.. 
wać z nauczaniem; prowadziła zatem 
lekcje matematyki w klasie ekspery­
mentalnej, uczyła w szkole dla dzieci 
z wadami po�tawy, czasem bardzo 
zniekształconych kalectwem. Mocno 
sii;: z tą mlodzil�i.q z·/.:vla. - Oni ,najq. 
szalenie boaat<, osol>owoś6 - powie 
i ogromny świat przeż·yć iuewnęt -rz­
nuch. Bardzo szybko <loroślejq, wyra�­
tajq ponad miarę swych ró wi.eś11 ik6w 
zdrowych i spra wnych. 

Ucząc te kalekie dzieci, poznawa ła  
nowe dziedziny s\1, . .  ego  zawodu : szkołę 
średnią, szkołę specjalną. Jui wkrótce 
miało się jej to  przydać, gdyż objęła 
w Wydziale sprawy opieki nad dziec­
kiem. Domy dziecka, kolonie, ::-port 
i kultura uczniów stały si«:; nowym 
polem jej działania. 

Czy nie cz.u la się odenvana od za„ 
wodu nauczycielsk,iego, czy nie ciasno 
jej było w nowej �kórze ,,urzędnika"? 

- Nie! -. przeczy, - Bo ja stvoi<ł 

Andrzej Grabowski 

W noc zaklęłei nuty 
Jui pieje kur 
w obejściu naszym 
a myśmy jeszcze nie wytrzeźwieli 
gdyby to chociaż zdrowy sen 
lub pomór jakiś 
z nóg nas powalił 
A tu trwa stypa z pawim p1orem 
xlamanym w nagiej boleści 
i charczy wciąi uparcie chór 
nad golą czapką w sukmanie 
I dźwięczy kosa 
jakby ktoś w sieni 
klepał ją na kamieniu 
furczy rychtunkiem 
a my zębami 
xgrzytamy 
żeby nie kąsać 

i kręci się -nam 
naszo izba 
choć jui kapelmistrz 
pod stołem 
a tu ni wstać 
n i  trafić do kąta 
więc w pląsach trwa my 
od nowa. 

rolę pojmuję jako dal.'l:;y ciąg nauczy­
cwlst wa, jciko innq, ale równie ważną 
formę pedagogicznej służby. Wla�nie: 
s luiby. Praca administ racji państwo­
wej musi b yć stużl>q, jeśli ad minist ra­
cja ma prawidłowo speł niać swoje fu.n„ 
keje, Przecież to ad minist racja jest or„ 
gemem, który najle1Jiej zna - który 
winien znać najlepiej - probtemv 
gospodarcze i społeczne .'f. toego regio­
n. u. Dlatego uważam, ta kie jest moje 
najgtębsze przekonanie, że żaclnemu 
pracownikowi admin istracji nie może 
zabraknąć ani ch ęci, ani szybkości 
u, ich rozwiązywaniu. Jest to służba 
bardzo odpowied.zia.lna, bo z jednej 
stronu bierze się u, swe ręce ludzkie 
spra wy, z drugiej za§ je:<t się w oczach 
spoleczciistwa uosobieniem a utoryfe ... 
tu i wartości władzy, pa il s twa. Kiedy 
więc widzę, jak ·nieod powiedziatni, nie­
dorośli do swych zada li urzędnicy zby­
wają. interesa ntów zamia�t im vomóc, 
wyja.�nić, yd y t raktują ich bezdusznie, 
c.zosem wręcz z gór u - miałabym 
ochotę krzyczeć ze zlośc-i, z przeraże­
n i.a na wet, że tak t ych.. u rzędników 
wychowano. W kraju .  który zbudowa­
n y  jest na najpiękn iej�:zycl1, najszN:yt­
n iejszych ideach .  

Barbara Kozłowi;;ka wie jedna k :  
wychowanie nie polega na głoszeniu 
haseł, na recytm.vaniu l i st najwspa­
nlahzych nawet ideałów. Cóż z tego, 
że będziemy \\'c:iąż głosić "socjalizm'", 
,,patriotyzm·•, . ,internacjonal iztw"', ,,hu­
manizm", gdy bGdą to tylko słowa 
nie wsparte dobrymi przykładami, nii• 
rozwini�te przez działanie. A przykła• 
dów naprawdę sporo w -0t.oczeniu 
szkól, pełno ich w histori i ,  w 1fterntu• 
rze. Nie brak najistotniejszych dla 
ksztaltowa1\ia -0sobow0Sc,i ct.lowiek.a 

treści. Tylko trzeba chcieć po nia 
i:;iGgnąć. I nie od przypadku do przy• 
padku,  od akcji do akcji - a codzien­
n ie, co godzina, co chwHa. Młodzież 
musi oddychać jak powietrzem tym 
,vszystkim co piękne, dobre. wartoś­
cigwe. Tylko wówczas wyrosną z niej 
11:ldzie, jakich chcicl ibyimy widzieć 
\\'szędzie wokół s iebie: ludzie godni. 
Wychowanie to proces ogromhie dłu• 
gofalowy. I jeszeze jedno: musi .on 
przebiegać w atmosferze zrozumienia 
wzajemnego, życzliwości ,  otwartej dys• 
kusji, szczerości. Tylko w takiej at„ 
mosfcrzc można kształtować człowie• 
ka, rozwinąć całą głębię jego uczuć. 
refleksji, stosunku do świata. Tymcza• 
sem w środkach masowego przekazu, 
które w wjelkiej micrze wpływają 
dziś na post a\VY ludzkie, brakuje dziel 
kształtu jących uczucia - tę najbogat-= 
szą sferę oddzia lywaft w człowieku.. 
Również I programy wychowawcze; 
przed!<zkolne ·i szkolne nadal .traktu ją 
dziecko jako przedmiot wychowania. 
n ie z.aś jako osobowość - osobowość 
mającą od naj,nlod::;zych lat własne. 
bogate prze2ycia, pytania, problemy: 
osobowość obserwującą na! wnikliwie 
1 krytyczni.e. Wyciszanie tej dociekli„ 
wości, narzucanie sztywnych ram, 
w których nie ma miejsca na własne 
myślenie, nil. własne odczucia - rodzi 
znieczulicę. Trzeba z tym n1ebezpie•. 
czeństwem ostro, bezpardonowo wal-" 
czyć. Trzeba za wszelką cenę rozwijać 
wrażliwość. Bo człowiek wrażliwy niie 
będzie człowiekiem złym. 

- Oburza mnie - mó""wi Barb,.ua 
Kozłowska - gd.y słyszę powtarzane 
bezm yśl nie sqcly: młodzież jest dziś 
bezideowa. 1'o n iepra ivda! Jest bardzo 
fogi.czn.a , pa. t.rzy na świat realistycznie.­
I... kryje się z uczuciami, bo wytwo• 
rzyllś17iy takt  1dima.t,że miodv człowiek 
wstydzi się przyznat do $1.0ych klei..: 
Żqda;qc &ztampy, żqdajqe powtarzania 
jcik za pan ią matką określonych zdań 
i zachowań - oduczylt§my mlodzieź 
ocltvagł wyra :.ania i,ostau, ł odczuć.­
A gd y iu ż zepcliną!iśmy w podziemie 
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Zakopiański 
kowal - artysta 

,,Requiem" dla starosądeckiego festiwalu? 

Rzemieślniczych zakładów branly 
metalowej jest w Nowooądec:k:ie.n 
ponad 370, ale tych, które specjali­
zują się w dawnym kowalsbwie -
m. in. wytwarzaniu artystycznych 
przedmiotów użytkowych, jest już 
bardzo niewiele. Jeden z najleJ)6zych 
prowad.d w Zakopanem, przy ul. 
Regle Jan Albrzykowski. Ma <>n Już 
port.ad 75 la-t; naukę zawodu zaczy­
nał ja.lal piętnastola<tek. Dziś tmooa 
sztuka kowalska nie ma dla niego 
żadnych tajemnic. Metalorwe cai:-k:1 
wykonuje według własnych pomy­
słów, utrwalanych na gr_omadzonych 
w domowym archiwum� rysunkach. 

W U57 rdou lcsięż.na Kinga o!Jrzyma. 
la od swego 'lnęża Bolesława p<lQldnio­
we tereny kotliny sądeokdej w;-az ze 
Starym Sączem. W tym właśnie mia­
&lec7.lou założyła or,a około 1280 roku 
klas,tor sióstr Klarysek. Niewiele I.li 
pótniej klasztor lal stal się 8/WBllgar­
dowym - na ówczesne czasy - ośrod„ 
kiem muzycznym Eu.ropy, rorowijają„ 
cym śpiew wielogłosowy. 

?od koniec lat sześćdziesiątych na-
11Zego stulecla przy porządkowaniu 
archiwów klas.z.toro d<lKonano rewela­
cyjnego odkirycia pochodzących 
z XIII i XIV wie.ku zapisów nutowych 
utworów, przeznaczonych do wyikoo7-
wainia wielogłosowego. Nie-z.wyk.le za­
uuiony dola p0pula.ryzacji wiedzy o pol­
•klej muzyce Janusz Cegiella ok.reślil 
ło ma•lezisko jako 8'W'enement, którego 

odpowiednikiem w aflcheoJogii �t od­
kopanie Bisk.u;pina. 

Muzyczne odkrycie w starosądeckim 
klasztorz.e postanowili wykorzystać 
d:z.ialacze społeczni z tego miasteczka 
oraz wielki waiw,ca dawnej muzyki, 
�órca sławnej „Capelli Cracoviensis" 
Stanisław Gałońsk.i do zorganizowania 
Sta.rooądeckich Festiwali Mu.zyki Daw­
nej, Pierwszy odbył się na początku 
lipca 1975 rokru. Od tej pory co roku 
w tym właśn/e okresie zjeżdżali do 
starego Sącz.a na kolejne festiiwale naj­
lepsi wyk.ona.wcy muzyki dawnej nie 
tyJiko z całej Polski, ale ró\Wlież z Wie­
lu łarajbw Europy. FestLwalowe kon-

- certy odbywające się w zabytkowych 
wnętna.ch kościołów klasztornego i pa. 
rafialnego transmitowała telewizja, na­
sra.no okolicznościowe longplaye. 

W tym ralou jednaki.e na początku 
lipca było w Starym Sączu smutno 
i cicho. Lako.niemy komunikat w pra„ 
sie informował, że term.in starosądec­
kiego · Fe,;timalu Muzyki Daiwnej prze­
sunięto na pierwsze dni października. 
Zrodziły się obawy, czy rok 1981 nie 
będzie rokiem bez festiwalu? I niestety 
okazały się one zasadne. Wiadomo już, 
:be i w październiku fest1walowych kon­
certów w Starym Sączu nie będzie. 

Mówi się, że festiiwal ożyje w roku 
l)Tzyszlym. Ale czy na pewno'! Czy 
w poszukiwaniu oszczędności nie z.os.ta­
nie on sk.reślony z kalendairza i.mprez? 
A tak się stać w żadnym wypadk,u nie 
pOWinno. Nie wolno bowiem dopuścić, 
by zapomniano, iż pr.zed wiekami wiel­
kim ośrodkiem awangardy muzycmej 
by! Sta.ry Sącz. 

Jan Albrzykowski nia nadzieję, że 
niejeden z ty.eh projektów z.realiz.uje 
jego następca w lrowalskim faehu -
w,n,uk, który zdecydował się konty­
nuować rodzinne t:radycje artystycz­
nego rzemiosła. 

+ 
Nie ma w · całej Polsce szkoły, 

w k.tóref )nożna by obejść się bez 
wyrobów lnwalidaioiej l(>Ołduelni 
"Spójrila• ae sta.regó Sącza. Jffl 
ona. krajowym monop<>li.stą w pro­
dukcji loredy tablirowej, białej I ko­
lorowej. Kilka rodzajów kredy ze 
"Sj)ó,lni• posiada zna.ki najwyższej 
jakośęl. K.redy le nie brudzą rąk - · 
lasld polorywa się specj&lnĄ ernuL• ją 
ehr'oniącą ręce, a równocze91'1..i.e nje 
przeszkadzają.cą w pioaniu. R<>c:r.na 

Nie bójmy się nadmiaru uzdrowisk 

,,Spój n i a" 
młodzieży 
szkolnej 

wst<M produb,;i lmedy oeJ.ąp n 
mllianów alot:,ch i a)'91ematy.:anie 
---�llię-ję 
l � 11aldadu. 

Druca specja,....c! � - ID 
produkcja � ...... la 
� -· ,.junjonk", W71oan7. 
- w lp6lchielnllln,m ..a.i.dzie 
obuwnlcs:,m. Niedawno salnstalo-
- tu --,ą linię momaio-
- wydlminowano 11Ci'liliw>' ,tła 
luda! ....,..,_prawn;rdl tr..,,.,_. 
pojemników pomlędzy -.ow!Maml 
montażow:,mi. W tym sam:,m ... 
kładzie obuwni<:,ym budowana Jest 
d.ruCa bala produklcyjna onu Gka­
za.ly pa,wiloo, w lotórym ma;dzie się 
zaplecze socjalne, biura a takie 
przyct,odnie: Jeka;rska, stoma<t.ologi. 
czna I rehabilitacy)lla. 

a Pan Antoni Nawrocki I K.rynl­
cy: "Wobec powszechnych braków 
podręcwików szloolnych I :ieszytów, 
co, już na samym początku roku 
szkolnego kolosalnie �o na­
ukę naszym dzieciom, proponuję 
roz.ważyć sprawę rozdziału papieru. 
Z

a 

duto zużywają go nlek16re zwią­
lkl i Instytucje na cele l)l'Op!lgBl>do­
we; mot.e are<ygnowalyby & eaęllcl 
1-idł przydziałów na neca pomo­
cy salrolnycb' dla clmed T I jesaca 
jedno: C'q nie byleby ce)(Jft -1ękS 
halle sblór1d � - - ... 
lneby �T 

· ·---�,,_... ......  
..,_.�la·�--
- ........ JlaftmaM .c- .. 
.....,,. - ....._. ... - ..., 

Pierwsze znane nam dokumenty oo­
tyczące Sz.czawnlcy są rówieśnikami 
bitwy pod Grunwaldem, ale historycy 
J)ł'Z.ypusz.czają, że mie}scowość ta istnia­
ła znacz.n.ie waeśniej - już w XIII 
wieku. Nazwa poo.wala przypuszcz.at, 
Ile bijące I z.iem.i :!.ródla wód mJ.neral-
11,.c.h mano od zarania istnienia Szcza­
wnicy; kuracjusze zaczynają tu przy­
jeżdżać dopiero w ostatnich dziesiąt­
kach lat wieku osiemnastego - piją 
wodę ze źródła górnego (dzisiejsza "'6-
aefi.na''), a k'll)ieli zażywają w wodzie 
1 drugiego - teraz znanego jako ,.Szy­
mon". W kilkadziesiąt lat pómieJ zdro­
wotne nczawy I pienlński<:h :!.ródel są 
na tyle llynne, ;,e butelkuje się je 
i wysyła w odlegle strony. W swój 
.z1ot7 okrea" Szczawnica wchodzi je;l­
nak dopiero, sdy jej włodarumi zosta­
li Sialayowie. W 1858 roku Józef 
Dietl II cal:,m prrekonaniem pisze. 
.,.Szczawflica pomiędzy .ułrojowiskam.i 
Gełkjć pierwsze miejsce za;m.u;e". 
1ned7 leż pienińskie u.zdrowisko na­
ąwa.oe �t .,perlą polskich wód". 
Perle lej blasku przyspar<aJą nie tyl­
ko warunki naturalne. ale także licz­
all! pn7jeidt.ający goście, m. in.: Adam 
Am71<, Slefan .Tarac,, Maria K<>nopn,­
cka, Józef lgnac7 Kranewskl, Jan Ma­
lejko, Cyprian Kamil Norwid. Henryk 
Sienkiewicz, Stanisław Wyspiański 

Sr.czawnica kwitnie I tętni życiem, 
a jui nle-wyt daleko od nlej wyrasta 
następne wielkie uzdrowisko - K.ryni­
ea. Wzmiankowana w połowie szesna­
stego wieku, tak jak . Szczawnica, 
nazwę swą zawdzJęcz.a tródłom wód 
mineralnych - krynicom. Dwa wieki 
pótniej zapisano, że wód krynickich 
utywa się w celach leezniczych oraz ze 
cieszą się one uz.naniem. Na przełomie 
wieków osiemnastego i dziewiętnastego 
powstają pierwsze obiekty mające słu­
iJ'Ć przyjeżdżającym na kuracje. 

WW.ewal<.I ze Szc,awnlcy. o.ięlwje­
� a aygnal, posta.ramy .;ę lldobyc! 
& 11887.1ch Czytelników- obsz.erniej­
asą' Informację na "'"1 temat. 

• •  Jfa UopotJ, I nabyciem -U­
_....., W.U w apt.eee w llOWOlą• 
ffdtlm Jlynba lkariy lię paiu 
-- Wlillllewaa. Odaylano J'I 
� sprzed dolenka - ..aj­
.i- .. -,epę_ JIOU,nl � �­
-- ....i� 1l-1<,m7 mi.-· 

W 1800 roku gości jes.t siedemd.z.ies-ię­
ciu. W wiek później - już size.ść ty­
sięcy. W księdze gości uzdrowiska fi­
curują nazw.iska m. in. : Adama Asny­
ka, Aleksandra Fredry, Artura Grott­
gera, Józefa Ignacego Kraszewskiego, 
Jana Matejki. Henryka Sienkiewicz.a. 

Wszystkich przyciągają kryinickie 
wody. A jest kh naprawdę wiele 
i każ.da o roz.l.ic:z.nych właściwościach 
lecZDiczych. Zdroje: "Główny", ,.Slot­
wianka", "Karol", .,Jan", ,,Józef", ,,Ta­
deusz.", ,.Micczysła w" ora:z zubery. 
Nimi regenerują swe siły i glooy: He­
lena Modrzejewska. Ada Sar� Jan Kie­
pura. Krynica staje się „perłą wód". 
Grono odwfodzających powiększa się 
x roku na rok. a miasto - uzdrow.i&ko 
rozrasta się. 

Może wydawać się to absurdalne, ale 
właśnie ro,;wój Krynicy I wzrost Jej 
popularności bJ1dzi poważne . obawy 
o dalsze losy ,.perły polskich uzdro­
wisk". I wcale nie są to niepokoje bez. 
podsta.wne. Przyroda, zwłaszcza zdroje 
mineralne, nie ma zbyt wielldch na.na 
ocalenia w po)<>dynku z cywilizacją. 
Wznoszenie nowych budynków, pro­
wad:z:enie podziemn:,ch rurodągow 
wodnych, kanalizacyjnych, · aazowych, 
budowa asfaltowych IZ08, po których 
jeidz.i coraz. więcej pojazdów, nie 
wpływają korzystnie na krynickie 
:!.ródła wód mineralnych. 

Większość :!.ródeł do normalnego !si• 
nienia potrzebuje przenikania przez 
warstwy minerałow wody deszczowej, 
wzbogaconej już pod t.iemią dwutlen­
kiem węgla. Teren. na którym zja wj­
sko to zachodzi, :,kreśla się mianem 
obszaru alimentacyjnego źródeł. lstme­
je on także w Krynicy. Jednak zjawi­
ska tu zachodzące nie są do końca z.ba­
dane. W każdym raz.ie wszelkie naru­
szanie warunków naturalnych krynic­
kiego środowiska może być zgubne dla 

tródel. Stąd olbrzymia odpowiedział• 
ność Okręgowego Urzędu Gó.rni.cb..JO 
w Krakowie oraz Uz.drowiskowego Za• 
kładu Górniczego w Krynicy, bez wie• 
dzy I zgody których na terenie uzdro­
wiska i jeco okolic nte powinno się 
kopać w ziemi ani prowadz.ić robót na 
jej powierzchni. Niestety. często ktos 
zapomina o skutkach, jakie moZe spo­
wodować )<>go d2liałalność inwestycyj­
na. A był już nawet ktoś tak „pomy-
1lowy", że marzyło mu się głębokie 
wykopy drą tyć ... dynamitem! 

I bez tych działań unikalne iródla 
mineralne nie zawsze mają się najle­
piej. Fanaberie zdroju „Głównego". 
który zamiast 30 litrów wody mi.neral­
nej na minutę niespodziewanie zac-z.ął 
wyrzucać na powłerz.chnię 100-120 
litrów (.co spowodowało rozcień<:ze.n1e 
składwltów m.neralnych), na szczęście 
Już S&� kończą. W porę wykrył.o przy„ 
cz.ynę: dwa pęknięcia wodociągu miej• 
&kiego. ,.Ja.n" także się z.mienia -
unniejs<a się ilość zwdąz.ków mi.neral­
nych w tej wodzie. Nie roz.poznano 
jeszcze przyczyn tego zjawiska, po;;• 
piesznie prowadzi się rol.liczne bada­
nia. 

Jest lei inne potencjalne zagrożenie 
leczniczych :!.ródel w Krynlcy. Jeśli na 
b.w. obs2.arze alimentacyjnym :!.ródel 
nie z.mniejszy się natężenie .ruchu sa­
mochodów. w wodach mineraLnycłt 
mogą pojawić się związld ołowiu. Do 
tego dopuscić nie wolno. 

I nie tylko w Krynicy. Listę miej• 
scowości. gdzie winno się szczególr:1e 
dbat o ochronę środowiska poszerzyi­
bym jeszcze o Wysową, Muszynę, Złoc­
kie, żegiestów, Piwn.i,czną, Lomnicę 
i Szczawę. Od przybytku uz.drowis!c 
głowa nie powinna boleć nikogo, 
zwłaszcza że wtedy na pewno byłoby 
pod dostatkiem lecr..niczych wód mine­
ralnych. 

zaloręt, wpadł na chodnik, a inter­
weniującego pieszego obrz.ucił ste­
kiem wyzwisk. Numer rejestracyjny 
wozu z.nany reda.kcj4 chętnie udo­
stępnimy go kompetentnym o.rga. 
nom. 

cierpliwienie chorej oooby, ale pn.e­
pisy obowiązllją nas wnystl<lch. 

a O brak.Il ll>ultury - żeby nie 
powiedzlec! wprost: cbamst.wle Dic­
ktĆll'ych nowoqdecklch kierow.:6w 
don°"! pGfl Edwarcl 1[1Nlłaal61kl,. na­
uc-qciel Zespołu Szkól Zawodowych 
w Olkuszu, aplsując llkandal.lczn7 
lnc7dent, lclórec,o był łwladklem 

· w dniu IC alerpnla, ·kiedy · M> przy 
Ili. 1-rk;--, lderowca ,.6dna�· 

a Kilka uwag do dyskusji 
w sprawie projektowanej poówyżki 
cen nadesłał nam pan ZJ>&'fry4 
Dz1eb6d:i z Kościelioka. Temat teu 
często 1oścll na nas,ych lamach; 
po6taram)' alę wykorzystać wówczas 
11Wagl D3$zego Cz.yle!.nJlta. 

a Cieka- materiały, tlot7cZ4ee 
lw&torli Zlen!li s.teclde.l i l'odohala 
nadesłali nam pp. Maria K.r61, Sta­
llliala,w Olelooy I · Walellły Gl,elata. 
�ękujen,71 
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te  <><lczucia i postawy, k rzyczymy: on4 
sq bc:ideowi! Zewnętrzne objawy. for• 
rny b ycia, pozory - bierzemu za dobr4 
(a rac:::ej mo.::e: za złą) monetę. 

Skąd siG to  bierze? Z tego podstawo„ 
·�;ego błędu, jakim jest mierzenie in• 
nych swoją miarką. Czyli - z nicto• 
lcrancji. Nie wolno jej. oczywiście, 
mylić ze zgodą na wszystko, nie! Ale 
mądra, rozsądna tolerancja jest ogrom­
nie ważna w kształtowaniu człowieka 
w jego wychowaniu. Zaś tolerancj� 
\vitii.e si� z widzeniem w każdym czło­
wkku - partnera; nawet w tym 
owu - czy t rzy]ctnim. I jeszcze jcd• 
no: wychowanic, które jest procesem 
bardzo t rudnym, wieloetapowym, wy• 
m:iga wiele wiedzy, ale też taktu 
i knltury. Z tym zaś również nie jest 
11;J j ! cpicj . . .  

:,�:;zczc jedną cechą uwaia Bai bara 
}( c ,;,lowska za n iezbędną człowiekowi: 
u m iejc:lność myślenia logicznego. Właś­
nie d l .1tcl!o pociągn(!ła ją matematy• 
ka - ta nauka, która cała na lugicz· 
n:-..rn myśleniu się opiera. Logiczne 
n1 :v�l cnic, �zybkic kojarzenie fnktów -
t() :l lu ty, które ogromnie ułatwiają 
�.'"Li <'. podC'jmowanic decyzji. Wie td 
pn �obie .  Mat ematyka uczy syntetycz„ 
fl<'..,. () r.pojrzenia na problemy. Ten 
·":ł.1 .śn..it"'  sens i ten cel ma reforma pro­
�nnnu lt•f!o przedmiotu w szkotach: 
·,1vykszt;. 1kić myśl. Zadanie n tclatwe, 
lt>r.?. wcale 1Jie tylko dla wtajemn iczo­
n • ·<·h .  

· I.nzwinit;t� uczuciowość, lo�iczne 
m, � len ie  i dobre, wartrn:kiowe wzorce 
t„ funtlarnenty wychowania - uważa 
R·1 rbara Knzłowska. Żal. że w ot'lcz.c­
n i u  młodych nic spotyka się wiecej 
i 1 · f (' re �m jc1 l·ych. bogatych o�obowości, 
1w J :d rdlck:-yjnych. ambitych. idoo• 
v,.-- c• 1 .  

1 ) 1 a !-:ama miała szcz{:ście zetknąć 
�i<: ze wspaniałą osobowością. Był tQ 
d,·n·ktor jej szkoły - tej gdzir si� 
tt1 ·z;· ła ,  i\ polem pracowała :  Tadeusz 
R'<·zak. Pra\vdziwy człowiek, og-romncj 
m ia r�· dz i : l l..i cz oświatowy, w7J}r k"lmu-
11 ii!ty ,  Mówi to z całą odpowil'dzialnoś„ 
r i :I :  knrnuni"ty. To on ją rckomendc>­
w,1 ! do partii .  W 1 969 roku. N<.\\lcz:vl 
v. · i ' l ry w ideaty. które parti� zrodziły. 
::\1oenC' j  wiary. niezachwin,wj. T:* na­
wet dz iś  - bo przccici. to nie idea 
z·1 1 ,  indla,  lecz konkretn i  J u dzie . .  J est 
tt-.,.o bc•zwzględnie pe,1,,,na . 

s,icjali:1.1n ... Bardzo bogalc i pit;kne 
onkeic.•. Ogrom ideałów o ogromnie .bo· 
g-c1 tC'j l rrści. N icprawd:1 . ;,� prze7.Ywa­
my dziś kryzys tych idra łów. Trzeba 
je tylko odszukać, wydob�·ć na świat­
ło d n i.1 ,  otoczyć t roską; by rozkwit ł y  
ja 1, najwspanialej. J m  ,vi�cej z nich 
dri:st rzci.cmy, tym bli.i.cj b�dzicmy ich 
H rzcczywistrlicnia. Nigdy nie zrealizu ... 
Jemy idralów do koilra - - to oczywis­
�c, bo na tym istota idc>ałów polega 
ze n i e  St\ w pełni o�iqga ln('  -· ale mo� 
zl•111,v się ku nim przybl i i.yć A lo jest 
m, ,). l i we. 

- Na ideal�C'h. socjal izmu. opie ra ttę 
prouram vartii - mówi Barbara Koz­
:łowska. - I dla tego nie ma. w nim. 
nic, eo bulob11 złe, niesłuszne ch.oćbu. 
Mooę c,o więc prezentować ludziom od• 
ważnie, śmiało, mog� bez obawy czy 
wstyd"U. pa t rzeć ludziom w twa rz. -
W programie zawarte � wszystki• 
i"totn« nie  tylko dla parti i ,  ale dla 
narodu sprawy, wszystkie �ą sprecy„ 
zowane. Trzeba tylko chcieć je widzieć 
i rozumieć. Trzeba też mieć świado­
mość, że programu tego nie zrealizuje 
sam Komitet Centralny ani nawet 
sami c-tłonkowie partii ,  lecz musi t-o 
wielkie i trudne dzieło podjąć soJ,j„ 
darnie całe spoleczeilslwo. Dla wspól­
r:'cgo dobra, w naj;.ywotniej�zym 
wspólnym interesie. 

- W tum wlałnie kierunku ntk-'i 
J)6jść dzi§ cala partyjna ofensywa -
podkreśla. , Nikt tego obowiązku z na1 
nie zdejmie. Musi �zeroko, wszech­
stronnie i szczerze, nie tając trudnoś­
ci, ukazywać program partii n ie tylko 
jej prasa, telewizja,  radio, ale i kai.dy 
jej członek. Ukazywać, ie ten pro­
gram: nic tylko zawiera w��ysl kie 
ogólnospołeczne cele, nie tylko jest 
słu�zny - ale i realny. 

Niełatwy jest dziś dla pa rtii C'Ms, 
k, prawda. Ale  zarazem jesl to czas 
wi�lkiej swn�y i nadziei. Bo dni, 
k!ore upłyn�ly od Sierpnia robotnic1.e­
g-0 gniewu, pokazały prawdziwe obli­
cza ludzi .  u kazały, kto z nich sf)raw­
dził si�. a kto nic jest na miarę wy­
darzell. Był to więc rok egzamintt,  
zwł.1�zcza dla kadry kierowniczej. i rok 
bardzo autentycznej. partnerskiej 
w�pólprary - pojedynczej i ze!!,x,lo­
\\ ej. Barbara Kozłowska bez wahania 
okr('ś!a go jako najciekawszy w całej 
swej zawodowej i społecznej ka rierze, 
a bodaj i w całym życiu. 

Co przychodziło najtrudniej?  Zl>nte­
growanie ludzkich zespołów. I :ieby 
dyskutować, k iedy to kon.ie.cz.ne. ale 
r,>bić oo do człowieka na'1eri.y. Wiele 
miała w tym c1.a,s\e bogatych, owoc­
nych spotkań i rozstrzygnięć. WS.ród 
ciągłego wrzenia,  śc ierania się poglq­
dów i postaw, w nowej sytuacji ruchu 
za wodowego trzeb� było organizować 
zcs.poly pedagogic21ne w szkołach i śro­
dowiska uc1.niowskie. - Nie był M 
rok zrn.a rnowan y  a ni dla uczniów, a n i  
dta oświat.u - zaz.nacza. - Pomimo 
wielu t r tt d n ofri 1r nuc.:yciete m ieli §witt-

• 

z - l e  

I 

dom.o§ć kon ieczno.fri zinteorowa Hia. si( 
11a. forum rad pedagopic:::n uch. - Wiei­
ee ceni &Obie w.spó,pra:cę %. g,ronem. 
lud«i, z którymi przyszlo jej d.zi<tlat. 

- Trzeba nam przebudo wać calw ,.,.. 
.,tem. m11śLen i4  ludzkieao, 1y,tem od­
czuć. Trzebe1 nauc.zuć „ię demokracji, 
nie te; r haseł, nie te; wurażan.ej tvlko 
demok ratuzaejq wyborów, ale pra.wdzi„ 
we_j, c,tębok.iej demokracji io każdej 
dziedzinie żyda - mówi Barba.ra Koz­
lm"·ska, wol,no, z na1nyslem. - Na;­
wy:5.szy cza, również skoii.czuć z mat­
konte 11..ctwem, z u.tierznym i total nllm 
11 arzeka 11 iem, Cl wziąć Jię do roboty -
ostro, zclecydowan ie, porzqdn ie. Tec,o 
:du n ia ąie zmien ię.' - podkreśla. 

Dysku.tować t.in:e-h,,1 , a jakże! Jednak 
w loku dyskt�H nie \\.'Olno 1.a pominać"" 

o pracy; na kal.dym sta nowit,ku trze.ba 
pracnwa.ć nieL.mordow,Hlie. J nie jeait 
prawdą,  że nic się nie da iirobić bei. 
wiclkch nakładów. J e.śH uruchom im• 
S.'ła.fe komórki, je.<:iti �mobi,liz.ujcmY' 
wolę - sl.lć nas n« n iemało. Niejedno 
da �i� Ui'prawnić, le.piej 2'0fganizować. 
Byle odrzucić i>i u.rokrscj(:, �nercj(. N ie  
może być  na n ie  miejsca tam,  gdide 
wai.ą się ogóJ.nos.polecz..ne !p,l'awy, g,dzie 
ważą !li� ogólnonat·odowe 106.Y, jak 
dzi:; los Pol6ki i Polak:ów. - Szczeoót­
negio znaczen ła na biera -wi(c admini-
1t racja. - wra.ce. do \\'Cze.śnej wyrażo­
nej myśli Bacba,ra Kozłowska - wlaf-
11-ie ;a.ko  s l�żba 3palec�na. 

Od dwóch m ic:.ięcy ona sama po­
d woił.a !lwe „sluWbo� powinnoś.ci. • 
J ui  nie tylko pełni je jako praco�'"Tlik 
Urzędu Miasta i Gminy, aJe też jakó 
członek Komi4�tt CentraJ.neg-0 PZPR. 
Tę role:  również pojmuje jak6 słu.ż.�. 
w naj lepszym, na)pełn-i�jszyrn iłowa 
lego z.naczeniu .  

Jak oceni.a te-n 7.AApół l udz.i, który 
ut w()rzyl się w wyn iku demokratyc:.1.­
nych - ehyba po raz pierwszy -
wyborów, i którem u  pr.i.JlfXldło spra wo­
wać władzę w ta.k wyj�\Ukowym okre­
sie? 

- Ude rza atmosfera po waoi,  Tozwn.­
gi  w d2i.ala1uu, suz:e rofoi w przeka =:.v­
wa n iu sądów własn ych i opinii 1połe­
c.ze1l� twa - mówi. - 1\' iezaprzeczal na 
tvola prun iesie n i a  na forum. Plenum 
problemów, którymi ż1,1ją oroa n i.:acje 
pa rtyjne i zakłady p racu. 

Cz.uje się wpr061. namacaln ie · r,wą 
szC:tl' rt1:,;ć obtad,  jakiś n<rn y sposób de-

batowa,n!a . .re,st to na pewno poz,t,-.. 
ny element odnowy, jaka się dokonała 
po Sierpniu. Bardao wyraźni,e wldał 
poszukiwanie t,rakty=nyeh, a.le zar ... 
zem optymaln;i,clt roawiązań, a prą 
tym powrót do ducha teocli leni;no­
okich. Jeśli 1""1 opeey!i.czny klimat, la 
atmosfera zebrań plenarnych Xomit&­
tu Cenlralne(o, jale I pocuaz- łalll 
problemy, prooniosą się do ocganizaejt 
partyjnych - to spelnwn.r ZO<ftam. 
is.totny warunek jednoffei partii, tak 
nieodzownej. 

Dobrze już fW1kcjonuje kanał J)l".M4 
pływu informacji, prezentacji .tano­
wisk: i opinii organizacji pa.rtyjnyeh na 
locum Komitetu Centralnego. Tr7.Rba 
też, b.r problemy, którymi żyje Komi. 
le<, podążały tym kanałem w dól, da 
każdej organizacji. Niech •l� ror.koł:,• 
sze to wahadło, niech nabier:ce ataJego 
rytmu, stanie się praktyką partyjne�<> 
życia. Wzmocni to nie tylko jednośł, 
lecz i autorytet partii. , 

Barba,ra Kozłowska ma świadomość; 
).e dzia łalność pofityczoa jest dz.iś bar• 
dz.o cieka wa, ale i barrd:ao trudna. Wi� 
że nie wo1no jej sLracić kantak.tu 1. jak 
najszerszymi zespołami w środowisku 
:zawodowym, a takie partyjnym mJasta 
i gminy. Za wszelk� cenę stara si� 
wi� :zinaleźć czac na k8flde spotkanie 
• które ją proszl\, na uc�łcMmie 
w zebraniach. Wiele WJITTMi I t,.ch -
Jak: je na,ywa - .,lekcji partyjr,eg• 
działania"'. Che� �iet odpowiedz.i.al" 
nie t.rakto!h'fiĆ swą rolę poli,tyc&n� a Oli 
le«o niczb,:dny j...t ot..ly loontakl 
:t członkami pa.rli w regionH!. Niełatowe 
\O: ale koniecz.�. 

Obrady Plenum "- dla Riel O<&leOM 
ciekawe, roMrerza,j:t jej wleicbc. C-..� 
!lię bogatsza, 1epiej wypo11a--dOl\a M 
dziillania. Rodzą wiele pnemyłleft. -
Cokol wiek człowiek robi - powie -4 
mu1i pr.?eciei mieć rejlek1;łir wvn,ł'c..,.; 
jące z: ;eoo wiedzJI, � doltoiodcze'lic 
wtosnego i i nn uch. 

Doświadczenie pedagogi,cme J,e.t jef 
pornoone w pracy pa.rtyj;nej. bo n.au-. 
ezylo ją uwzgl�nl.ać -kt JlaJ'Cholo„ 
gi.<:Z1ny. przewidywać. ja,k '°• eo prcz.e.,,,i 
kazuje, zostamie prs1Jęte pr11e& lud'.oi.­
Jalc ,onajdować płaszcz)'"1lll1 wwpóln:,eh 
myśli, d3i.ei1, a także najidtotnie)szyeh 
spo!ec,nych celów. Nte za.ws.u, jeel I• 
łatwe, c,zasem wymaga J\łie tytko wi�.., 
dz:,, ale i odwagi w p.rezcntowanilll. 
myśli, przekonań,  sądów. Tej od\\.ra�1 

która dz.ś JC6t szczególni.. potneboa 
każdemu członkowi Pa.rLil 

Barba,rze Kozłowskiej odwagi nie 
brakuje. Czerpie ją  r. wiary w .tus.._ 
ność sprawy, ktOrej stuiy, w słusutość 
idea łów i progcamu Pactił. Dlatego 
śmiało bierze na siebi.� JJWtękaone 
obowiąZ:�j zawodowe i polityem:ie• 
świadoma, że z.arów.no WS'półpr�i,.. 
cy, jak i wspóltowairz.ysz.e będĄ j11 •u­
rowo, be'I pobłażania roi..ticzać 1. j,edof 
ny<:'h i drugich. 

ELŻBIETA GLINKA 

watki,  która t rati do ścieków zamia.st do chlewów_ 
tudzież rozbudowa nej administracji tego pr"?jedsi� 
bin.rstwa? 

• 

a ? 
• 

Cll(·� za:-trwc 11a wstGpic - nie jestc-m proCcsjo­
nnloym t·k�nomistą. Nie uważam jed nak, U sprc1-
w;.1  onekUJł\cych na3 podwyi,ek cen powinna ro:tt:· 
grać sit: wyłącznie mi�diy eko,nomistaffii. Uwafaun 
:.!e mój punkt w.idzcn ia :  soc�ologa, dziennikarza, rw� 
by\\T! dokonu�ącego codziennych zakupów, j�st 
r.owrne uprawrnony. Co wi(!,Ccj - uważa m . za s wńj 
�:,lel'L-ny obowiązek przcd:+Law-ić nurtujące mnie 
,vc:,tpliwośc-i d zisiaj - zanim prote.!t przeciwk'l 
p :d wyi.kom cen przybiC'r1.e bardziej drQslyc:Mle 
turmy. Może zostrmc: prl.C"konnny ja? MO'.le do ko­
g�,s traf ią .moje . ral'j(' ?  D0br1.e byJob:,\ gdybyśmy 
.s..·• s�otk�d1  w poł drogi. 

j�kie zadania sta w ia '-ię pod wyżce ce,n. W ofi.cjal­
nyc:h materia\a<:11 z.najdujemy stwierdzenia, ii.  n,a 
ona s�użrć likwidacji „nawi,su i,nllacyjnego'', z.rów• 
nowaze-mu popytu z podażą, wrcsz-cie - zwię-k­
szc�i u  podai.r. Związki mit;dzy tymi celami ,  a pod­
wyzką cen nie są jednak bynajmniej jcdno2,nacz,ne 1 

a ..,,, trosce o zrównoważenie popytu z podatą 
g<l1. ieś gubią się społeczne cele gospodarowania. 

Czy koncentrując się na cenie ni,e zanLedbujem)" 
pozacenowych sposobów zwięk9'tenia produkcji 
przez jej lepszą orga.ni:zację, bądź zmianę jej at.ruk• 
tury? Dlaczego poświ{!camy tyle wysiłku, ab„ pr.1..e..i 
konać spo1cczcllstwo, ie powi:n.no „polu'bić„ pod• 
wyiki cen, a mniej .......:. aby z.badać sposoby obriH1d. 
kosz.Łów wytwarzania i zwiększenia podaży? Cz,­
l ik"·idac)i „nawi.su inflacyjnego" nie nalefałoby 
rozpocząć od drastycznego egzekwowania jakości 
produkcji? Czy w ogóle zbadano taką zaletność!1 
Jaką role w zwiększeniu podaży pełnią naprawdt 
mechanizmy ekonomiczne, a ja� prz.epi&r adim.i• 
nistracyjne? Co zrobić, aby opłacało �ę np. JI\IV'ięk• 
si.a nie zbiorów jabłek. a nie wyci.nan:ie połowy �· 
d u  i sprzedawanie połowy owoców po d wułca.·otni• 
wyż.srej cen ie? O ile wzrośnie produk.cja rzem.1oe:ła, 
jeśli narzuty , .  Bomisu" na �łomowane masz.ymy 
zmniejszyć do faktycznych kosztów pośrednictwc1.? 

J�ki wpływ na spolCĆzną wydaj,n ość pracy moie 
mieć rozbudowa sfery usług? 

Toczy się pn,paa,a1?d11wa k11mpan.ia u,z.asadiniająca 
o �lube;: poch, yi:.k i  cen, która ma był wprowudzl)­
na po rozlrgłcj konsultacji społecznej. M.am na­
dt.iejt; ,  )..c konsultacje t-c nic b�dą połc,galy · j«iyn.i.� 
na i 1 1 formowaniu spolccze,i.sh..-a, jak będą' wyglq· 
d:, )y nowe cenni�i .  l('cz równic). na zapo�mrniu slę 
i'� � -:�n pogl�d, ,m1 na mc-ryloryc21ną sht9�Sć tego 
�- 11 ! ','�ll. 

'"wicrdzę zatc,m - w ramach owej konsultr1 .. 
e j :  -. te prz,: n.Cwątpliwcj potrzebie regulacji ce11 , 
ktoreJ zadaniem powinno  być doprowadr.enic d-0 
z.g ·d 110ści proporcji cen posz.cz.cgólnych artykułów 
l. prnporcją kosztów ich wyhvarzania (o kosz­
lc• ch  - osobno), poHtyka gospodarcza biorąea t.a 
p1,rnkt wyjścia masową podwyi.kę ce-n jest nicdo­
p.us.zcza lna  ze spokezncgo punktu wid1�11i,a i bh:<l­
na z ckonomic1.nego. 
_ .'!' es t  nied?pus�czalna s.polccznie dlatego, . 7JC jeśl.i 

W sp•_) lcc.z.cnstw1e wytworzy si(;: pogląd, iż. u.si.łuj.e 
mu  .się Jedną ręką zabrać to, co da ło �ię, d,rug!.\ 
to i-Kutki tc70 zrujnują nic tylko gospodarkc:. 

' 

Dlaczego Jest błędna e-kooon1itz.o.i:e? Spójrz.i:ny, 

Mój głęboki niepokój wywołało stwicrdunie 
przedstawiciela N [ K, który na jednej z komisji  
s�jnrnwych powiedział ,  ii rozwój polskiego ro l­
n 11.:t wa hamują nie zbył niskie ceny płodów rol­
nych, lecz stosu.nek tych cen do cen artykułów 
slui.ących do produkcji rolnej. Wydaje mi się, i.e 
dotyczy to nie tylko roln.ktwa. Co wi�ccj - twiN­
d z.ę, :i.e gdybyśmy krok po kroku prz.cśledz.ili, d l..\­
c:wgo plug kosz:tuje di..isiaj tyle ,  co nowoczes.1.1 v  
lelcwiz.01.·, t .o  uzyskalibyśmy w i e l e  odpowiedz.i n a  
pyl::łnia o sensowność podwyi.ek proponowanych 
n bee nic. 

Koncepcji masowej podwyi.ki cen zarzucam. ie  
idz.ie po linii najmnie}szego oporu - ekonomic1,nej 
i . sf)Ołccz.nej. Społccwej - bowiom la lwiej udt."­
rzyć w rzeszę rozdrobnionych konsumentów nii 
w z.o rga nizowa ne przemysłowe grup.:, intercsa1;lów. 
Ek:onomicz,nej - bowiem łatwiej przecici do.ko­
nać prostego posunięcia administracyjnego wpr1J„ 
wadzając podwy.i..kę een, ni.i.. pneanali.z.ować racjo-
nalnoSć kos.z.łów w.:,twarz.a.nfa. 

Ola przykładu -. czy jęst sluu,ne si.1anian;c  
mi  ie ,  abym czterokrotnie cjrn.i..cj plac il w ml-eko 
po to, aby zwrócił.:, sic: kosz.ty dowoi.1?-nia  go z. oa- . 
kgłOOCi . 200 km. do l icencylnej mleC"t..arni-gigant.1, 
ktora me, rusz.y bez n:�ści � importu ;  żebym przy 
u..kat.ji pokQ·l konty zmctt'tlolrawienia połow7 ser-

Pytań ta.ki.eh mCY.bna st.a.wi.ać wiele. TtI'zebe. jednak 
postawić i konkluzję. Przed przystąpienieO\ do re ... 
gulacji cen koniec1my jest ogólnospolecz.ny pnP• 
gląd racjonalności wytwarzania. Wielkie w nim 
miejsce dla z.iwią?J<ów oo.wodowych - daw,nych 
i nowych. Kampania � ta z pewnością nie będz.ie 
la.lwa, bowiem nbc::!uchronnie dotknie int�'l"eśów 
tych czy innych grup, dopiero jed.nak na �j pod• 
sta wie, bf:;,d�ie !l)Oima przystę,poWać do ruchów 
cen � )  plac: prcmiująf:yCh wydajn,dść, trafOOść.; 
jakc-ść. 1'_a,mpaip:ia ta musi bye ogólnospołeczna ...;_ 
po t(), abyśmy W�zy�cy zd;Hi so�ie, sprawę z tkwią• 
cych w uas-rej _J:9SP;Odarce możliwości i og:ranik:zeu„ 

MARIUSZ KUKLIŃSKI 



Z węglem 

po staremu - źle!  

Węgla n a  sklad01Wiskacl1 w No­
wym Targu i w gminnych spóldz.iel­
nia,ch jest dużo mniej niż w poprze­
dni<:h lata<:h. Zresztą tego węgla ni­
gd7 nam nle zbywało, byliśmy trak­
towani po ma001Szemu, mimo że zi­
ma na Podhale i wszystkie regiony 
wojewódzbwa nowosądeckiego przy­
bywa dobry miesiąc wcześniej i do­
br.r miesiąc pómiej odchodzi. Godzi 
się pn:ypornnieć, ie Nowy T;i,r:C jest 
najzirnniejs.zyfll miastem w kraju. 
Kto nie wierzy, niech sprawdzi 
u meteoroloeów. Do tyclt Ulłlra,pień 
przydanych przez naturę klimatu 
dołączają się kłopoty trudnego tran­
sportu. 

Mamy już wirzesień i czas naj„ 
wyższy, żeby węgiel by! w piiw<ni­
cach i składzikaeh, jaklie kt.o ma. 
Niestety, wsłuchuję się w nairzeka­
nia, które tylko wiatr 1udziom z ust 
porywa. Naturalnie nie brakuje ga­
dania w telewizji, aż można dostać 
czkaiwik:i. Przecież nikt Zllie nakairmi 
�ierzęcia surowym ziemniaktiem 

Mała ilość węgla w naszym woje­
wódz:bwie przeraża. Przera ża  niemoc 
administraicji państwowej, spółdzie-1-
czośai i 2>wiązków zawodawych. Pv­
litykujemy sobie i wy,czekujemy 
manny z n:ieba. A tu niedługo Zacz­
nie prószyć śnieg. 

Jeżeli jesteśmy bLisko organiza,cji 
handlu, to zapytajmy - dlaczego za 
kilo�am jabłek w r..aszym woje­
wództwie pia.ci się 5�0 zł, skoro 
np. w wojewóootwie pr1.emy.skim 
jabłka gniją w sadach, bO<Wiem nikt 
ich nie chce skupić od ro1nlków na­
wet po 3 zł za kilogram? 

Moima kląć, wściekać się - a bl,u­
roloracja zrobi i tak swoje, a potem 
będzie opowiadać o kJ<:$(!e III'Odza)u 
jabłek. 

PIOTR NOWAK 
Nowy Tars 

Pomóżmy rencistom 
i inwal idom 

Mimo, ii rok bieżący 7AS4al pro­
klamawany Międzynarodawyun Ro­
kiem l'11walidy, nie wi<lać jak<>ś na 
co dzień, by ludzie niepel,noopraiwni 
otaczani byli serdecznością. Tym 
bardziej warto więc odrnotować każ­
dą inkjatywę, zmierzającą do nie­
wielkiej nawet poprawy ich losu. 

Koło Polskiego =iązkru Inwali­
dów, Emerytów i Rencistów w K.ry­
nicy jest jednym z lei!)iej dzrlalają­
cych kół na terenie naszego woje­
wócnbwa. K1ub Seniora - mimo 
nie najlepszych warunków lokalo­
wych - prowadzi ożywioną dtzia­
łalność loultura.1no-oświa!O<Wą; ro,.. 
wijają się kółka zainteresowań. Ze 
spra,w bairdviej ,J)rzyziemnych": za­
bezpieczono przydziały pa,pierosów 
dla członków kola, co pozwala im 
uniknąć wielogodcz.innego ocze!k:Jiwa­
n.ia w kolejka.eh. 

Chciałbym za pośredn1ctwem 
"Dwtajca" 7JW!Ióaić się do kryniczan 
z następującą prośbą: poniewai\ 
Klub Seniora powiększa osta.t.iio 
zbiory wrasnej bibluotllki, z wdzięcz­
nością przyjęte byłyby (ia.ry w po­
staci książek. Można je składać 
w każdą órodę, od godz. 16, w lo­
kalu Klubu przy bulwa,rach Die,t!a. 

STANISŁAW KOZAK 
Krynica 

Kiedy w paźdz.iell'lnilou .1bieglego ro­
ku odwiedziłam Nowotarskie Zakbtdy 
Przemysłu Skórzanego „Podhale", tra­
f.iłam n.a gorący okres twoJ:'IZenia no­
wych związków zawodowych, zgłasza­
nia postulatów, suil·owej oceny kh rea­
llr.a.cji. Nie cza.s było je.s:wze na podsu­
mowanie stopnia przemian, jakie za­
si.ły w zakładzie. P.od koniec sierpnia 
wybrałam się więc pono·wnie d{) Nowe­
go Targu, żeby waleić odpowiedź na 
pytanie: co zmienił.o się w kombinacie 
w ciągu tego roku?  

- Zasadniczych zmian nie  ma -
powiedział mi p. o. dy.rek.to.ra, Statni­
sław Pelka. - Nadal naszym podsta­
wowym # celem jest produkcja. Oczy­
wiście, najbardziej rzuca się w oczy jej 
spadek. Złożyły się na niego dwie 
przyczyny: najpoważniejszą stanowi 
brak surowców, ale też i wolne sobo­
ty nie pozostają bez wpływu na taki 
stan rzeczy. Już dzisiaj wiemy, że bę­
dziemy musieli obniżyć planowane za­
dania na bieżący rok we w�ystk.ich 
wskaźnikach. N a przykład obuwia wy­
produkujemy mniej o pól miliona par. 
W dziedzinie eksportu do drugiego ob­
azaru płatniczego (kraje kapitalistycz­
ne) również obserwujemy znaczny spa• 
dek; coraz mniej z.amów(eń płynie sta­
mtqd do nos. Hurtownic11 obawiają się 
widocznie - i słusznie - że ,iie bę ... 
dziemy w statiie wywiązać rię 2 umów. 

- A wolne soboty? 
Produkowaliśmy w te dni około 

dwudziestu pięciu tys. J)QT obuwia. 
Obecnie nie ;est możLiwe nadrobienie 
teoo. Wróćmy jednak do SUTowców. 
Sztuczne skóry na wierzchu impo-rto­
wane z RFN nie przyszl.y; po produ 

Artykuł Jana Grudniokiego pod po­
wyższym tytułem, z.amieszczony w 33 
numerze „Dunaj.ca", spowodował ostry 
protest RejMu Energetycz.nego w No­
wym Sączu, wyrażony w liście do na­
szej redakcji, podpisanym przez kie­
rownika RE, I sekretarza KZ PZPR 
oraz KR NSZZ „Solidarność". Wielość 
podpisów i pieczątek pod wspóh1ym 
tekstem zda się wskazyv.rać, i·ż treść 
listu odzwierciedla stanowisko całej 
załogi Rejonu wobec zarzutów, posta­
wionych temuż przez autora artykułu. 

Przy;pomnę pokrótce : Jan Grud.nicki 
przedstawia apo,kalipty<:zną wizję ka­
ta.strofy miasta, w którym „wysiadł" 
eał7 system energetycwy. Jest to zda• 
nenie hipotetyczne, coś ze slery scien­
ce fiction - ale czy całkiem niereaa­
ne? otóż - twierdz.i autor - katastro ... 
fa taka moż<! wyda.-:zyć się w każdej 
chwilL „SkoTo Rejon Eneroetyczn11 
w N owym Sączu nie posjada pełnej do· 
Jcumentac;i techniczne;, a. istnie;ąca 
jest nierzetelna i J)Qnu;e w niej bala• 
11<1", akoro 'Większości linii brak jest 
.bezpieczników", a doklad-niei: istnie;q 
Otht przeważnie na. papierze, skoro nie 
ma podstawowych narzędzi i aparatów, 
• 10 urzqdzeniach - panuje nieopiaany 
iopro.st niepoTzqdek, skoro od lat nie 
V111konuje lię :w._biegów konserwacyj­
nych ;zaś personel o wątpliwych kwali­
fikacjach zajmuje się wyiącznie pra­
cami porządkowymi i biurowymi, do­
konując suto zakrapianych „odbiorów'' 
ł pobierając, gdzie się da, tzw „koszta", 
skoro największą troską pracow-nilc61» 
;est handel materiałami przeznaczony .. 
mi na złom, skoro cala praca polega 
1'ł.4 łataniu. bieżących niedomagań -
to ctbawy spoieczeństwa stają się ze 
wszechmiar uzasadnione. Jeśli w ciqgu 
ostatnich kilku lat dopuszczono do de­
wastacji sieci energetycznej - to jest 
bardzo prawdopodobne, że sieć ta prę­
dzej czy później zawiedzie w najbar• 
dziej nieoczekiwanym momencie." 

Autor „Kata,strofy" Jan Grudinicki 
jest elektrykiem-automatykiem, tytuł 
magistra inżyniera uzyskał po studiach 
na Wydziale Elektrotechniki krakow­
akiej AGH. Jest bteglym Sądu Woje� 
wódzkiego w Nowym Sączu, tłumaczem 
w zakresie elektrotechniki. Od 28 lipca 
1977 do 8 kwietnia 1978 roku pracował 
w noW06ądecltim Rejonie Elnergetycz­
D:,m. 

Ze wspomniamego na wmępie listu 
RE cytuję w tym miejscu tragmenty, 
które są odpowiedzią na m e r y t o­
r y c  z n e zarzuty: 

_zdajemy sobie sprawę, że w -· 
lalności naszej nie Jesteśmy Jeszcze do­
llkonall, obsługujemy bezpośrednie 95 
łys. odblorc6w zamieszkałych na bar• 
1ho dużym I &rudnym łe:renie, w okre­
ale dla energełykl kudnym. Przyjmu-

Danuta Binek 

NZPS "PO DHALE" 
n.ie ma. d.ew·tz na ich .--.i,. TćMCA łOtllG 
aytoo,)a ;est :t ka� i.nma­
tem., oorwnikoYai itd. Wla.lcitoie :, ,op­
jątldem skór IUTGII01/Ch nie po.riadamtt 
nawet znikomego mbezpieczenła mate­
riałowego. Do tej por11 iokol sobie ra­
dzi-my; plan ""'1'P"0<�11 1D11konamv 
w stu procenwch, ale nie 10 a.ortvmen­
cie wcześniej planowanym. O ile ;eot 
to możliwe, staramy rię to miej.lee bra­
kujących mo...."iu!ó,., :,od•t-/a 
sprowa.dzać ...._...� • -..,i .... � 
tkaniny na �«,. -u �IL'f10, 
obuwie ,portowe. Wymaga to jed,..lt 
częstych zmian proiitu. produke;i, • od 
załogi zwiększonego wysilktl. 

- Co z realizacją zgłaszaa:,ch w 
ubiegłym roku postula,tów p.ra<XJwnio 
nych? 

- B11lu ich setki. Cóż motna JIOVIN'­
dzie<! o ich reali2ac;ii? To .zaleŻI/ od 
punktu widzenia; jeżeli przu;miemu, że 
100lne sabotu ,tanowlą OMqOflięcie, • 
załoga Je "'4- W przuazlum ,Wodni. 
będzie 11otowe opracowanie, • l<t6rt,t,I 
ocenimu ltopi"11 realizacji dezvderat6-. 
Chcem11 wówcza, zorganlzowat! 1JJOtlca­
t1ie wszystkich .tainte.resowanych: prze­
dstawicieli związków zawodowych, ko­
mitetu zakładowego PZPR, administra-

,:fi. Sqd�. że apraWl/, l:tórucl& zala,, 
twlenie leżało 10 11estii przedsiębio"' 
itwa, to większokś zrealizowano. Oczy,. 
10Ucie nadal pozostaje niesłychanie pa.a 
lqcv problem mieszkań dla 714szych 
pracownikóu,. W tej ,prawie chcemy 
• pwrwszej de/rodzie wrzetnia zorga• 
•lzowat spotkanie z przedstawicielami 
Urzędu Wojewódzkiego. 

- Jak układa się wspólipraca • 
11Wiązkami zawod01Wymi? 

- Z punktu. widzenia administracji 
..-.:edsiębV\,,.ct1.1;a nie mogę powiedzieć.' 
lifł>·1 buła ,ta. To, u w11tykajq nam 
c.z,uem ;akiei med0<.-;.;..-.i�cia jest s!u­
lZM. Nam przecież także zależy 1!4 
tvm, żebu buło lepiej. Zresztą o kan• 
lmrtnuch ,prawach oni powiedzą lepiej. 
Jedno trzeba ,obie tulko ,izmyslowić: 
warunki to jakich obecnie pracujemy 
... • 10!ele trudniejsze w przed '""' 
Idem. co opótnia, • "4wet vniemożli,,I 
._ realizację fliektórucl& postulató,. 
tllp. to ,ueazczęffle ltudotonichoo miesz­
•niowe). 

Tyle lntonnacji udało ml się uzyskał 
ed d:,rei<,tora Pelki. Przyznam, że liczy. 
lam na więcej. Moż.na jedinak uo�u· 
ale<! ową lakoniczność: stanislaw Pel­
ka by! bardw zajęty I z t.rudem wy. 

I 
A

NIMlnaszych 
U .. l'Jpubli&acji 

,, �atastrofa, którą 
należy przewidzieć" 

� a ączliwoścui każą keuk• 
�WIUl I Jll'&Wdziw" kr:,łyk'I ... _.. 
- nuseJ tblalalnołd I Wl'cll!PmJ' 
• mel aaJeź.rte wnioski • ,..PDWJ' 
Juośd .... J'eh ulug w Dkresle .._ 
l&areaanla enerll"il elektrycznej. 

Utnymujemy w eksplOBtaeJI BSll­
dzenia elektroenergetyczne w aleeydo­
w;>nej wlęk82ości wybudowane po woj. 
Die w ramach pows:zechnej elekłr7fj. 
kacJi, dostosowane do pierwotnych 
pot.rzeb1 głównie oświetleniowyeb, 
obecnie łym.J urządzeniami · musimy 
zasilać odbiorców • kilkakrotnie zwię­
kszonym poborze mocy, co powoduje 
zwiększenie awaryjności urządzeń oraz 
wymaga zwiększonej działalności pro„ 
fila.ktyczno-konserwacyjnej i dużej 
operatywności brygad pogotowia ener­
getycznego. 

Nie jest winą załogi Rejonu Ener­
gełycznego, że musi utrzymywać WY• 
eksploatowane urządzenia elektroener­
getyczne, które winny być na przest­
rzeni ubiegłego dziesięciolecia od.J>u­
dO\va.ne i zmodernizowane. Zagadnie• 
nia te znane '"I na pewno nie tylko 
redakcji, ale I więks:zoścl grona oby­
wateli. Obecne kudnośoi Rejonu Ener­
getycznego n.ie Sił mniejsze, niż wynika 
to z sytuacji gospoda.rczo-poliłycme,J 
kraju. 

Zmyślone fantazje pana Grudnlckle-
10 oraz spos6b Ich opisania iwladCZll 
o braku rzetelnej wiedzy fachowej, te­
oretycznej I praktycznej oraz znajo. 
mości orga.nizacjj pracy w · energetyce 
aawodoll·eJ.'' 

Li.st ten - Z.1'pewne p,-zez nieuwa;ię 
nie opaitr:oon7 datą - wpłyrujl do re­
clak.cji 28 sierpnia, w dwa tygodnie po 
ukazaniu się inkryminowanego arty­
klułru. S "MJ."Ześnia uczestniczyłem w spo­
tkaniu z aygJnatairiu.szami pisma. po­
sze!'zornym o udział przt"<l>,;:.11Wiridi 'Z8:­
lolri. Notatkami. ooczrnionymi na 1,ym 

aebraniiu, w pewnym »ropniu mogę 
aupelnić ireść liistu. Tałt więc: 

- zarzut, dotyczący suto zakirapia. 
-,dl „odbiorów" j....t bezpodstawn7. 
Pn.rpadki takle zdarzały się w <lklre­
aie masowej ełektry!i.ka,c.ji; dzi.ś ;,u 
aostaly wyeliminowane; 

- brakuje materiałów. 0.ęść ni.eh 
odzyskuje się ze złomowych wrządzeń. 
Dramatyczna sytuacja i.stnieje w trans­
poreie: limj,ty benzyny ksZJ!albują si,: 
na po�iomfo 40'/, ubiegł·orocznych. Mó­
wiąc po pros,tu: n iejednok.rotmie nie 
ma jak dojechać do urządzeń, rOlm'z.a­
oonych w promieniu 70 k.i1ome1Jrów od 
Nawego Sącza; 

- dokiumentareja techniczna istotnie 
jest niekompletna, ale wynika to z fak­
w, Iż Rejon pr-rejąl starre, niejedno­
klrotnie Jes.cze przed wojną sporządza­
ne plany. Tak jest np. w Klrynicy, 
gdzie trudno po dziś dzień jeszcze do­
ciec, k:tórędy przebiegają ka ble, z dużą 
ruedokładnością zaznaczone na pla­
nach mia-sta. Niemniej cały czas tr,wa­
ją - prowadzone w..pó1nie ze służbą 
geodezyjną - prace nad wealn.ieniem 
1ej dokumenta-cj i ;  

- wspomniane przez aurora .,Kata­
rt,rofy" wypadki porażeń zda,rzają si,: 
wyłą<:znie wśród użytkowników i wy. 
nikają z ich wiiily oraz niezachowywa­
nia elementaf!l1.ej ostrożmości. Pobwier­
dzają to wyniki dochodzeń prowadzo­
nych przez powoływane w trukich wy­
paclkach komisje oraz proloura�urę. Od 
lat na,t.omiast nie zda,rzyl się taki WY• 
padek pracowniik01Wi Rejonu, stąd tru­
dno się pogodzić ze stwierdzeniem 
o „wątp11wych klwailifika.cja,ch". 

I tyle jako najba,rdziej skrótowe re­
swnee burzlilwego zebrania. świadomie 
przemilczam zair;zuty ad personam au­
tor� zawa1rte zairóWllliO w liś.cie do re­
daikreji, jaik i podnoszooe na ws pomnia­
nym zebraniu. Rozumiem, że spowodo­
wało je roz.goryczeni,e 1ud-z� którzy -
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lmienhl w11stęp„iem11 na zewnqtrL 
Wśród zalatwian11ch spraw przeważai4 
interwenc11;ne, najczęściej ze 1fer11 .Jto,... 
,unków międz11ludzkich. A więc lcmt­
flikt pracownika i nadzo1'em, premM, 
w11ptat11 wvnaorodzell za wolne ,obot11. 
Obecnie prz11aotowuiem11 się do r,racs 
u, wolne sobot11 na apel KKP z Gd!lń• 
ska. Or,racowali.łm11 już anklelę, która 
ma zbadać opinię załogi. Prz11 czvm. 
ze wzr,lędu na spec11fikę naazeao zakh1• 
d• (wlększolt zalooi staffowlq chlop&­
-robotnłcy) praca to wolne toboty nw­
że rozpocząć się po zakończeniu r,ra.e 
polow11ch, a więc od października. N a­
sza zalog4 powołała dwie komisje: 10-

cjalnq i mieazkaniowq. One zalatwiajq 
to, co dawniej zwiqzki ;awodowe: 
wcza3y, wycieczki, zapomogi. Ponadte 
Dziat Socjalny zajm.u;e się tym z urzę­
du. Powolaliśm11 zespól do nadzo•• 
realizacji naszych porozumień z komi­
sją resortowq. Staramy się także prze­
ciwdziałać przerwom w produkcji. Na 
początku sierpnia dyrekc;a zapowie­
działa postój w pracy z powodu braku. 
surowca. ZaprotestowaUśmy L.. mate­
Tialy się znalazły. 

gospodał'ował trochę czasu na naszą 
rozmowę. 

N"stępną wizytę złożyłam w lokaltl 
Komisji Zakładowej NSZZ „Solidar­
ność". Jej przewodniczący. Władysław 
Sk<ilskl, st wie-rdził: 

- Najważniejsz11m ostq,anięciem mi• 
nionego Toku sq zmiany, jakte zasz:tv 
te h.oiadomo�ci zalogł. Ludzie zrozu„ 
mie!i, że sami moaą I powinni dec11· 
dować o sobie, o przyszło.fet swojego 
zakładu pracy. Dowodem owej ewoiu„ 
cji jest obecny konkuTB na dyrekto„a 
,,Podhala". Na poczqtku sierpnia w de .. 
mokratycznych wyborach powołano U­
-osobową komisję konkursowq. na kt6 .. 
Tej czele stanql Krzysztof Owczarek.. 
Ona zadecyduje o naszym przyszłym 
dyrektorze. Obecnie przei radiowęzeł 
i w gazecie zakładowej tTwa prezenta ... 
cia kand11datów. Czterech pochodzi 
z Nowego Targu. Jednym z nich jest 
obecn11 d11rektor, Stanisław Pelka. 

- Jakie konkretne os!ągn!ęc!a zan<>­
towal na swoim koncie Wasz z.wiązek 
na terenie kombinatu? 

- Odpowiedź na to pytanie zawarta. 
�est to piętnastym numerze naszej ga­
zety. W artykule zatytułowanym „Co 
uzyskaliśm11 od sierpnia" Tadeusz Fi· 

mLmo arcytrudnej sytuacji - ,;ta.rają się 
robić. co do ni.eh nalety, a naiwet wię­
cej, ni-ż powinni. Wydaje mi się jed­
nak, te powtarzanie tu pejoratywnych 
sformułowań - żeby nie powiecb:ieć: 
wycieczek. - pod adresem aulora nic 
do sprawy nie wnosi, a próba jego dy­
skredytacji nie Jest najlepszą formą 
dyskusjL Magister lntynier Jan Grud­
ni-dei został zwolniony z pracy w Re­
jonie Energetycznym, a ok.oli..cZ1ności je­
go rozstania się z zakładem - naświe­
tlone przez oble strooy - .są redakcji 
znane. 

Udostępnil!śm:,- Janowi Grudniclcie­
rnu list Rejonu Energety=ego. 0-
świa.d,czenie-.repliika, które następnie 
dożył w redakcji, precyzuje. niektóre 
:.byt ogólnikowe sformułowania a,rty. 
kulu. W tym miejscu za.cytuję jedynie 
tragment, odnosząc:,- się pośredruo do 
podniesi<lrl�o w liście RE zaI"%\ltu 
"brak:u rzetelnej wiedzy": "Opis ka­
tastrof7, co w artykule oczywiście u­
snaczylem,. ,jest celowo 1myślon7, a by 
l'O czytelnik zrozumiał, wiele łechnlcs,.. 
nych szczegół6w uprościłem l wiele pe>. 
m in„łem. Nie zmienia Io jednak fa.ktu, 
ie takie zdarzenie, przebiegaj�c tak CZY' 

lnaczeJ. jest pra\Ydopodobne. A na Ue, 
po ��aic być może najbliższa zima." 

?rzyjQ-zie nam zapewne jeszcze ni-e­
raz wrócić do tematu „energetyka". 
Chcielibyśmy traktować go rzeczowo 
i obiektywnie. a w lowestiach kontro­
wersyjnych - dyskutować, ale bez za­
cietrzewienia. Wzajemne wymysły i o­
brażanie si� na siebie niczemu nie słu­
żą. Pragnąłbym, aby zrozwnleli to cl 
wszyscy, dla satysfa.k,cji lctórych piszę 
niniejszy komentarz. 

KRZYSZTOF DOBOSZ 

gieL piize międzv innymi: "Wszystkie 
wydarzenia i procesy zachodzące w ca­
łym spolecreństwle I w związku miały 
odbicie i w naszym środowisku zakła­
dowym ( ... ). Trzeba Jednak wymienić 
konkretną sprawę, którą w tym roku 
możemy zapisać po stronie osiągnięć. 
Rozliczone z.ostały wydarzenia roku 
1975 z.wiązane ze stra}kiem czerwco ... 
wym ! 1979 związane z wizytą JaM 
Pawia U w Now;rm Targu. Komisja 
Zakładowa NSZZ . .Solidarność" prze­
prowadziła rozmowy z. komisją rządo­
wą, które wyjaśni!:,- mechanizm tam­
tych wydarzeń I ujawnił:,- w pewnym 
stopniu osoby odpowiedzialne za to, 
co się wtedy stało. Pracownicy naszych 
zakładów, którzy wówczas z.os.tali po­
szkodowani. uzyskali teraz pełną saty­
sfakcję moralną l przynajmniej c�ś­
ciowo - materialną". 

- Jakie jeszcze sprawy mógłby pa01 
wymienić? 

- Wla§ciwlo trudno jest je wyodrę­
bnić. Jako Komisja Zakładowa popie­
ram11 samorzqdność załogi. Na terenie 
naszego zakładu działa 120 grup związ­
kowych, które we własnym zakresie 
rozwiqzujq swoje problemy. Zawsze 
1luŻ1/ffl11 im pomocą I radą. W ich 

- Czę§ć postulatów załatwiono -
włączył się do roi.mowy Bron isław Gi­
badło - głównie placowe. Na;oor:e; 
jest z tl/ffli, które trafil11 do ziednocze,i 
czy ministerstw. Na nie albo wplłlfl.ęłV 
odpowiedzi negattJ1Dne, albo trze?>cs 
czekać na zmianę przeptsóto. Pozosta?o 
jednak szereg sprato szczea6Lnie pil­
nych, np. nowa izatnia zaktadow� 
Miała b11ł budowana w tym cel• prze­
wiązka międz11 dwiema halami, ale 
skończ11lo aię na obietntcac71.. I 1tadał 
kobiet11 z mężczyznami onlotq lię • 

zakłady gaskonomicz,ne. I tak lei alę 
dzieje, prz;rczyny z.aróW1r10 jedne, jak 
l drugie, nie mają moi"liwoścl robił 
tego na większą skalę. Ma.samie zaku­
pione mi�.so wiinny przeznaczae do 
produkcji wędlin wzgl�ie kierować 
je w stanie sw-owym do gaslirocomli. 
że Jednak z samej ba.Taniny kiełbasy 
zrobić się nie da, a potrzebny jest do­
datek (! to znaczny) - mi�sa wiepI"%o­
wego, którego teraz brakuje - koło się 
zamyka. Pozostaje gastronomia. W t:rm 
przypadku powraea ,:ta,ra prawda, że 
popyt kształtuje podaż. 'I'Tudno wi,:c 

Baranina 

wraca do łask 
Podhale owca,mJ stoi. 'Dradycje hodo­

wli sięgają tu da,Jeko w przeszłość i 111 
nierozorwalnie związane z historią re­
gionu. To właśnie górska owieczka sta­
nowiła nieodłącmy element hal i past­
wisk w czasach, gdy ,,chod,zowa,li" po 
nich Kasprowkz., Tetmajer czy Gosz­
czyńskL 

Miały owce swoje chude I tłuste lat.a. 
Przepędzano je z rodzinnych hal na 
równiny bądź w odlegle połoniny. 
Z uporem godn;ym lepszej spra,wy sta­
rano się zniszczyć wszystko co miało 
na Podhalu związek z t;rm łagodnym 
zwierzęciem. Na szczęście czasy te na­
leżą - mam nadzieję - do bez.pow,rot­
nej prz.es.złości. 

W dobie obecnego k.ryzysu na rynku 
mięsnym pocz.cMWe owce powróciły 
znowu do łask. Mięso baranie, tak do­
tąd - niesłusznie - pogardzane, po­
-wraca na nasze stoły i chyba pozosta­
nie na nich przez czas dłuższy. Trzeba 
stwierdzić, że w ostatinieh latach notu­
jemy na Podhalu ma.cmy wzrost po­
głowia owiec. Obok specjalistycznych 
obór ukiorunkowanych na pozysk skór 
czy we.lny oraz tradycyjnych hodow­
ców posiadających duże stada, spore 
zainteresowanie tą gałęzią hodowli 
przejawiają i małe gospoda,rs.twa. 

Mamy jesień, a więc okres, kiedy 
występuje największe nasilenie uboju 
owiec. Z uwagi na stagnację w hodo­
wli trwdy a tak.że i bydła, nale-żałoby 
zrobić wszystko, by pozyskać maJksy­
ma.lne llości mięsa baraniego. Tymcza­
sem tylko pewna część baran.lny trafia 
do Jednostek gospodarki 12spolecznio­
nej. 

Dlaczego? Odkupu od rolników mogą 
dokonywać tylk,o ma.samie, W21:łędnie 

aby dania, l<Jtóre przez lata nie f�u.ro­
wał:r w żadnym jadłos.pisie, znalazły od 
r,:loi gorących zwolenników. CzOO><l 
jednak nie wprowadzić szeroko sprze­
daż:,- mięsa baraniego? W istnieją� 
sy�uacji ta dodatkowa masa nie obję1a 
reglament.aeją stanowilab;r znaczne 
uzupełnienie niewielki-eh ra,cji, przy­
najmniej na Jakiś okrres; powiedzmy 
do końca rokiu. Pytanie to, w imieniu 
hodovx:ów, a także konsumentów, sta­
wiam pod rozwagę odpowiednich czyn„ 
ników. Widzę także duże możliwości 
uspraiwnienia samego skupu, przez od­
rzucenie zbędnego pośrednictwa zakła­
dów masarski.eh. Po prostu rolnik po­
siadający „na zby,chl" mięso przywoził­
by je bezpośrednio do danej placówld 
i po przedstawieniu świadectwa jako­
ści oddaje do natychmiastowej sprz.,­
daży. 

I tutaj właśnie dochodzimy do .led­
nej z głównych przeszkód na „owczej• 
drodze. oto rolnik woli sprzedać mię.50 
sąsiadowi, pośrednikowi, komukolwiek 
bądź, ale nie państwu. bowiem unika 
dodatkowych kłopotów związanych 
z przewozem mięsa, bada.nia przez le­
karza weterynarii, a także - co w 
dużo mówić - znacznych kosztów tego 
badania. Są t.o niewątpliwie hamulce, 
zniechęcające do sprzedaży mięsa sek­
torowi uspołecmionemu. 

Zagadnienie skupu I dysbrybucj! ba­
raniĄy winno być zrewidowane 1 pod­
dane głębszej analizie przez wyisze ni.t 
GS czynniki. Czas ku temu sposobny, 
Byleby nie myślano i nie dyskutowa­
no zbyt długo. 

ANDAZEJ NIEMIEC 
HanloW7 

jedn11m, wapóln11m pomieozezenlu, kt,S., 
re ,z"m"ie flBZJłWG ,ię azotniq. Zresztq 
nalo prz11bt,u,a nam ttOWI/Ch r,o1twa• 
tó,o. Od pewnego czaou zalooa domaga 
rię, i:ebv zamiast pieniężnego ekwiwa.• 
knlu w11dawa<! im frodltl cz111tolcl. 

- Ilu pracowników NZPS należy d<» 
,,Sol!darnoki "? 

- Siedem t11sięc11 trz111tu, tn. pra• 
t.oie dziewięłdziesiqt i,rocent. 

- Podobno dz.lała na terenie wasze­
go zakładu �upa inicjująca powstanie 
sa monądu pracowniczego? 

- Jv.t nte. Rozwiązali się, pani� 
wa% - jak atwierdztU - ftie znale±tł 
poparcia działających oroanlzac;I. N ie 
okre.łliU, z11 jakim t11pem ,amorzqd1& 
•ię opowiadają I stqd ów brak popar­
cia. W S"Woim ostatnim oltoiadczeni• 
,twierdzili, że prz11jmu;ą projekt .ta• 
morzqdu pracowniczeao opracotoanw 
przez •ieć 16 wiodqc11ch zakładów prze• 
myslowych. 

Na zakończenie Wtadysla'W Skalski 
powiedział: 

- Uważamy. że najważnte;sz1/ffl za.,. 
daniem naszego zwiqzkv. jeat J)Tzeciw-
1tawianie się dezorganizacji rynku, a t• 
możemv osiqgnąt! ;ed11nie poprzez do,,,, 
brq i w11dajnq pracę. 

Zdaję sobie sprawę s tego, ie :tebra. 
ne przeze mnie informacje w niewiel• 
kim stopniu oddają a.t.mosfe.-ę I 1;-tua­
eję NZPS „Podh3le". Nie sądzę rów„ 
nli,t, teby dały one wycze-rpującą od• 
powledt na pytanie: eo r.m!enlło si, 
w komblnac!e w ciągu mini� ro• 
ku! Mam jednak nad?Jeję, te nie była 
to moja oetatnia wizyta w t:,m zaitla„ 
dzle. 

Propozytje dla ..Dunajca• 
Nie ircacl-<.am się z poglądami nle­

któryda c,;;yteln.ików ,.Dunajca•, !ł 
winno się w;yeliminowa! 1186 pro­
gram telewizyjny, a .m.iejlce ID prze. 
znaczy! na inne materiały. � 
ma ograni.czony nakład - w te.I IY· 
t.Jacjl tygodnik Wasz robi dobr11 ro­
botę. Pod.pl&uję się natomiast pod 
stwierdzenier<), t,e za mało mlej1,c::1 
poświęcacie :looom ct;rteln.ików. 

A.N. ErJ,nlea 
1tED.: Nie u,mlerzam7 res:,sno­

wać s umles�<."Zania t,ygodnloweęo 
prorramu TV. Co do rłosów nanycb 
Czytelników - pozwal&my 110bie 
zauważyć. ie bardzo mocno wsple­
raJti one nasze pismo. Wiele teks­
tów pochodzi właśnie od nasz:,-ch 
Czytelników - korespondentów. 

Sprostowanie 
W 3 5  n...:rze „Dunajca• zarn.ieści ... 

liśmy wiersz Jerzego Masiora pt. 
,,żołnierze", do którego - 1 winy 
kareJlcty wkradł się istotny błąd. 
W 3 :r.w,ro!,ce zamiast "w poleskie 
błota, w ziemniaki Wołynia" wlmlo 
być: ,,w poleskie biota, w ziemia.n-ki 
Wołynia". Autora gorąco przepra­
szamy. 

Pana Rajmunda Ba�t;rzela prze­
praszamy za błędy, które - również 
z winy korekty - znalazły się w je­
go tekście pt. .,Klęsk.I żywiołowe•, 
zamiesz.cz.onym w 33 numerze na­
szego tygodnika. Zakwestionowane 
przez Autora fragmenty wl.nn:r 
brzmieć: "Okres:r najwlęk.szego gło­
du przypadały na lata 1811, 1813, 
1834, 1841, 1846 i 1 847" oraz: • W la­
tach 184S I 1847 skutkiem głodu wy­
stąpiła masowa emJgra.cja, docho­
dząca do 500/, mlesz.kaf>ców PCJ6ZCze. 
góln:rch mJejseowoścl, na tereny nie 
do!Jmlę,t,e ł'I kieską (Podole, Bu!<o­
wina)." 



Od wieków - lkali.styoh naddUlla­
teckich wqórzach słoją naprzeciw .;.. 
bie ciwa 6red.niowiecme zamki, a wla-
6ciwie aamek i zamku ruina. TQ niin7 
zamlou • ......_tyilskiego l bieleJąc7 na 
polud'1iow7-wachód od niego zamek 
w Niedslc7. Rozdzielone tylko zwężają­
� ,i. • Ich stóp doJiną Dunajca �­
I>� apl7Wa,jąc:,,ni • pimińskkh 
azcz:,tów lasami orarz. ·p1achtami pól 
uprawnydl i łąk Spisza, spoglądają na 
aieble nieme, dumne i •.. Jakby zasę­
pione widokiem r<nciąga.jącego gi<: pod 
a.im.i biężycowego krajobraz.u wielkiej 
• kontrowersyjnej Budowy. 

O warowni czorsztyńskiej mówiliśmy 
już (pa.trz poprzedni numer „Dunajca"), 
że od początków swojego isi,nienia gi­
nących w cJębl XI!I wieku poz.ostając 
w polskich ręka.eh strzegła naszej gra­
nicy I naszych traktów handlowych 
wiodących z Węgier i Orawy. l;łiedzicK! 
zamek chronił zaś głównie posiadłości 
wielmożów węgierskich na Spiszu ma„ 
jąc oczy załóg i działa zwrócone na 
północ, leu Polsce. _Obie te warQfV.-·n;e 
w przeszłości nie z.a wsze sobie przy jaz­
ne stoją teraz złączone wspólnym 2.a­
grożeniem i wspólnym niepc,wn.}ill 10-
aem 

'.)->cząt.ki zamku w Niedi.ky si<:gają 
pcerwszej połowy XIV wieku. Wznie­
siony został oo przypuszczalnie między 
1320 a 1325 rokiem z.a sprawą Rudolfa 
albo jego brata Jana Berzewiczych z.e 
Stróżek w bezpośrednim sąsiedztwie 
Istniejącego jwl obronnego gródka 
ł wsL O gródku owym wiele pawiedzieć 
się nie da. jako ie milczą o nim niemal 
zupełnie archiwalia. Być może istnieJ1le 
swoje zawdzięczał królowi węgierskie­
mu Władysławowi I, który pod kooiec 
XI wieku założył wzdłuż granicy na 
Spiszu aż czternaście osad wojskowych 
t?.w. ..kopijników królewskich". Samą 
wieś zaś lokowano najpewniej w XIII 
st.uleciu. W każdym razie już w roku 
1287 istniał w niej kościół parafialny. 

Nowy zamek wz.niesiono na trudno 
dostępnej skale wieńczącej niedzickie 
wzgórze opadające stromym stokiem 
w dolinę Dunajca. Do jego budowy 
użyto miejscowego kamienia, Składał 
się on z czworobocznej wieży obronno­
-mieszkalnej I kilku budynków skupio­
nych u jej podnóża wokół niewielkiego 
dziedzińczyka, pośyodku którego znaj­
dowała się drążona w skale studnia 
clęboka na 90 metrów. całą za budo,wę 

Ancłrzej B. Krupiński 
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ZAMEK W 

wokół w ieży ot.a.czai masywny, ka­
mienny mur obronny z bramą wjazdo­
wą w jego odcink.u południowym po„ 
przedzoną mostem zwodzonym. Jednym 
z obiektów tego najstarszego zamku 
była kaplica nakryta strzelistym da­
chem, z wnętI"Zem przesklepionym ka­
miennym sklepieniem krzyżowo-żebro­
wym i z kryptą pod posadzką. Pod jed­
nym z budynków zamkowych znajdo­
wały się dwie kondygnacje komnat 
wi\jziennych lub składowych. 

Pierwszą wzmiankę o zamku w Nie­
chicy tawiera testament sporządzony 
w 1330 roku przez Wilhelma Drugetha, 
żupana Ziemi Spiskiej i Ora.wskiej. 
Określony on w nim został jako ,,.no­
vum castrum Dunaiecz". Po raz drugi 
zamek nasz spQtkamy w akcie zastaw­
nym z roku 1412, na mocy którego lcról 
węgierski Zygmunt zastawił Władysła­
wowi Jagielle 13 miast spiskich. Usta„ 
kino wówczas, ie delegacja polska wy-

Fanie z okrzykami przestrachu, u ... 
nosząc długie spódnice - ostrożnie!. by 
broń Boże nie odsłonić łydki! - i 
wspierając aię na dłoniach panów w 
aportowych żakietach, w modnych ka­
peluszach „panama'\ sadowiły się na 
wąziutkich ławeczkach dłubanek, raz ... 
pościerając nad głowami barwne pa­
rasolki. Mocno pachniała jedlina za­
ścielająca dna łódek, pluskała o burty 
woda. Flisacy mocnymi ramionami 
wpierali w brzeg długie żerdzie -
I Jut bystry nurt Dunajca porywał lo­
dzie w dół, ku zwierającym się nie­
gościnnie ścianom Pienin, Czy w ogó00 

le można między nimi przepłynąć? 
Którędy pomkną wąskie, chybotliwe 
czółna? Nie roztrzaskają się o białe 
5kaly? 

A flisacy snują opowieści o Jano­
siku, który wła,nie tu „hipnon" z ka­
mienia na kamień, z brzegu na brzeg, 
Jeno ślad jego stopy w skale pozostał, 
o głębiach straszliwych, o bogactwach 
ukrytych w pienińskich jaskiniach, o 
Szwedach, którym w Sobczallskim wą_ .. 
wozie (nie wierzcie, ż:e to było w Ho­
molach!) górale zastąpili drogę. Słu­
chają tych bajań pani Konopnicka i 
pan Asnyk, i różni inni kuracjusze, 
co zjeżdżają do szczawnickich wód po 
zdrowie, nawet sam książę Karol Lu­
dwik, brat cesarza Franciszka Józefa, 
i z podziwem spoglądają na strzelają­
ce ku niebu zerwy Trzech Koron, So­
kolicy, Hukowej Skały. A Dunajec 
wije się, niesie na swych wodach dłu­
banki z ludtmi olśpionymi urodą Pie­
nin, z ludzmi, którzy poważyli aię go 
ujarzmić, %musili do objawienia cudów 
tego :,akątka gór. 

Dawno już, bardzo dawno okiełznall 
Dunajec. Jest przecież w kościele w 
Krościenku malowidło z roku bodaj 
1589, na którym widnieją tratwy sply­
wajĄce rzeką przez Pieniny. No a kie­
dy Szczawnica stała się t.a sprawą,. 
Szalayów uzdrowiskiem głośnym. mod­
nym - każdy z gości uważał sobie za 
obowiązek przepłynięcie Przełomem 
dunajeckim. Toteż po pewnym .:zasie 
- w 1885 roku - pobudowano nawe\ 
na Polance, nieco poniżej ujścia Po­
toku Pienińskiego, 1pecjalną altankę, 
by można było schronić się przed de­
s.zezem. 

Mijały lata, a Dunajec coraz to no­
wych amatorów wspaniałych emocji 
niósł Prze}omem przez serce Pienin. 
I pewnie mało kto z: nich zastanawiał 
si�. z czego żyją pienińscy flisacy, czy 
skromne grosze, jakie pobierają z.a kil­
kugodzinne borykanie się z kapryśnym 
nut tern rzeki wynagradza trud, WY• 
starcza na chleb. odzież, na łódkę, któ­
ra ten grosz· zarobić pozwala. Mijały 
lata, aż znalazł się człowiek, który za­
pragnął pomóc flisakom. Był nim 
Franciszek Kołodziejski, nauczyciel. 

18 lutego 1934 roku w izbie szkolnej 
w Sromowcach Niżnych odbyło si� 
piE:X'wsze zebranie flisaków ze Szcza­
wnicy, Krościenka, Sromowiec Wyż­
nych i Niżnych. Zanotowano później 
w kronikach, że z konieczności. 2 mu­
au i dla ludzi Powstało to StowaTzy­
azenie. Jego pierwszy zarząd stanowili: 
inżynier Owczarek z Lasów Państwo­
wych w Krościenku - przewodniczą• 
cy. wiceprzewodniczący - Jaku b Bo­
rzęcki, skarbnik - Andrzej R<:gicc, 
sekretarz, a zarazem referent oświato-

Porozm:JWiajmy o zabytkach 
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płaci kwotę 37 tysięcy kup groszy pra­
sk.ich na zamku w Niedz.ky. 

Od chwili swego powstania Ncastrum 
Dunaiecz" pozostawał przez 150 lat 
w rękach rodziny Berzewiczy.ch. Do­
piero p0 śmierci Jana Czarne-go prze„ 
szedł on w posiadanie żupana spiskiego 
Emeryka Zapolyi, który go w latach 
1470-1487 rozbudował I wzmocnił. 
Przypuszczalnie właśnie wówczas pow­
stał tzw. .,zamek dolny" obejmujący 
wbudowane w nowy mur obwodowy 
trzy baszty: basztę zwaną dzisiaj „ka­
plicą", okrągłą basztę naroi.ną, flan ku­
jącą wjaz.d do zamku oraz basztę bra­
mną. a także nowy budynek mieszk:::1-
ny. 

Po śmierci Emeryka Z.ipalyi w raka 
1487 żupanem spiskim i właśc1cielem 
zamku został jego starszy brat Szcze­
pan, którego syn Jan to późniejszy król 
Węgier, a którego córka Barbara po­
ślubiona z<l<itala przez Zygmunta Ja-

giellończyka, pómicjszego Zygmunta t 
Starego, króla polskiego. Kolejnyrri 
właścicielem Niedzicy i zamku został 
AndI"Zej Horvath, po którym zamek na 
krótko z.nalazł się pierwszy raz w rę­
kach polskich. Stało się to za sprawą 
króla Jana Zapoly� który w roku 1529 
obdarował nim ora2 hrabstwem sp:s„ 
kim Hieronima Laskiego. reprezcnt�ją­
cego interesy Węgier wobe<:: Turcji, 
człowieka :, nieprzeciętnych z.dolno„ 
ściach, wielkiej ambicji i róM1ej j�j 
rozrzutności, człowieka zasługujri·�ego 
nie tylko na jednozdaniową wzmiankę, 
ale na ... historyczny romans przyg?­
dowy. To wła śnie Laski po raz drugi 
przekaz.uje zamek w posiadanie rod-i:­
ny Horv3th6w za 4000 guldenów, a sam 
rozpoczyna budowę w jego sąsiedztw:e 
nowego zamku Falkenstein, po którym 
nie ostał się do dziś najmniejszy ślad. 

I znów pod koniec XVI wieku Hor­
vcithowie przystępują do · rozbudowy 
swojej siedziby. Tym razem Jerzy Hor­
vśth z Paloczy (Pławca) budujC' ,,za­
mek średni" dostosowując cało:;;ć ta& 
pod względem użytkowym Jak i arty­
stycznym do wymogów późnego rene­
sansu w wydaniu spiskim i wc;:gtcr­
skim. Wówczas to wieża, baszty i bu­
dynki mieszkalne z-wieńczone zos.taJą 
grzebieniami attyk. a ich ściany ozdo­
bione sgraffitami. 

Trudno jest zamknąć historię nie­
dzickiego zamku w kilk.udziesit::ciu zda„ 
niach, bo niemal każdy odcinek jego 
dziejów zasługuje na oddzielne dzieło 
naukowe lub powieść. Osobno należa­
łoby zająć się czasami wojen h usyc­
kich, osobno powstań Kuruców p)d 
wodzą ThOkOly'ego. Zupełnie inną wy­
mowę miałoby opisanie jego losów 
w pierwszej połowie XIX wieku, kie­
dy służył on swoim właścicielom li tyl­
ko do zabawy. Na autora oczekuje też 
nie napisana jeszcze książka o zwia2.­
kach naszegq zamku z potomkami 
ostatniego wodza Inków peruwiańst'.ch 
Tupak Amaru i z ich skarbem zatop:o­
nym w andyjskim jeziorze Tikitaka. 



wy - Stanisława Kolodz.iej�ka. żona 
inicjatora powołania :iwiązku, i c.tłon­
kowie - Mikołaj Gorecki oraz Jan 
Biel. W protokole z owego zebi·nnia 
czytamy: Rota członka w Siowarzysze ... 
niu została porównana do roli obywa­
łela 10 Pafistwie. Stowarzys=en:.ie to 
m11. P.raca w Stowarzyszeniu to praca 
dia siebie, a Stowarzyszenie mote nam 
oddać t11lko tule, ile mi, sa.mi w nie 
włożvmu, • lqczqc się pamiftaimv o 
tem, że w Qromadzie siła. Przy jęto też 
oficjalną nazwę: St.ow11rzyszcnie Flisa„ 
ków Pienińskich n• rzece Dunajcu. 

).liemal od pierwszych d.ni jas-ne by„ 
Io, jak jest potrzebne to Stowarzysze­
nie. sama liczba prawie stu ctłonków 
Swiadczyła, te spływ cieszył się wfol„ 
kim powodzeniem i że ujęcie go w ra­
my organizacyjne stawało się komC'CZ­
nością. Totet związek szybko zysJ, i wał 
sobie coraz powainiejszą rangE;:; nawet 
władze wJdziały w nim jedyną drogę 
rozwoju flisactwa, choć nie pochwa­
lały panujących w Stowarzyszeniu de­
in.okratyzmu i 1:zc..·zerości, 

Zarząd zabiegał o to, b:, flisactwo 
kierowało się własnymi przepisam i  i 
regulaminami, by stało się zawodem 
obwarowanym prawami i obowiązka­
mi. Dlatego wprowadzano rcjcst'l"y, le­
gitymacje, egzaminy kwalifikacyj, ;c,  u­
jednolicano strój. Z tym stroje,, do 
dziś są .zresztą ciągłe probll'my · jak 
pogodzić wymagania regulaminu. by 
każdy flisak pływał w białej lub niC'­
bieskiej koszuli i kamizelce, jeśli sa­
ma pogoda zmusza do wdc.11tni-:da na 
grzbiet grubego swetra? Że moi'.na 
Sprawić wazystkim bia1e swetrv'! A 
jaki;eł chciano - jednak nie zdołano 

znaki<: zakładu d:l.icwiarsk iego1 który 
podjąłby się tego zadania. Flisacy py­
ta ją r<>wnie-i., czy dostaną specjalny 
przydział środków piorących, aby ja­
sne koszule nie straszyły brudem. 

Wróćmy jednak do początków Sto-
1ivarzyszcnia. Starano się o jakiś Kiosk 
na przystani, o szerzenie oświaty. Na 
przykład obowiązkiem każdego fhsaka 
by;o prenumerowanie e:azety, we fli­
sa1:kich wioskath zakładano świeUice, 
gdzie odbywały się prelekcje i kursy 
dla flisackich rod,dn. Zatrudnio!lO w 
Czors·ztynie dozorcę, by strzegł łOrJek, 
zabiegano o załatwienie dowozu tlisa„ 
ków do pracy, by nie musieli przemie­
rzał pieszo kilometrów, i przewozu 
dłubanek ze 82.czawnicy z powrotem 
do Czorsztyna. Szczególną uwag€;l:. po­
święcono egzaminom kwalifikacyjnym 
- na przykład sprawność kandydata 
do t�J pracy badano w ten sposób, że 
nu,siał on przcciqgnąć ł6dt ze Szcza­
wnicy do Sromowiec Niznych, orze­
płynąć pojedynczą dłubanką ok,eślo­
ną trasę, przybić do brzegu o wyzna­
czonym mi�jscu itp. Warunek, by była 
to łódka pojedyf1cza, stanowił sz.czegól­
ne utrudnienie - turystów wożono 
tratwami wiązanymi z dwóch, a po­
tem czterech dłubanek. Stopniowo 
zwjększała się ilość czynności wcho­
dzących w zakres egzaminów; zao­
strzyły się one zwłaszcza po wypad­
ku jaki wydarzył się w roku 1938, 
w którym zatonął Marian Koterba, 
bowiem wziął na swą tratwę dziewi<:ć 
7,amiast sześciu osób, by mieć wi�kszy 
urobek z jednego rejsu. 

Pierwsze powojenne zebranie Sto„ 
"Wan.yszeuia Flisaków Pienińskicli od-

h:·lo się 28 lipca 1946 rokti, pod prze­
\ c.u. .n Jakul)a Bort.t..ckieh·o. fl: ,, t\1 o 
z.i. <:ło się nieśmiało odradzał·, ale c.�as 
r:iic .sprzyjał jego rozwojowi. Dopiero 
w roku 1957 nastały warunki dla oży­
,,.,.;�nia spływów Dunajcem. Podpisano 
tez wówcLas porozumienie z PTTK, na 
mocy którego Towarzystwo wzięło na 
siebie całą stronę administracyjną 
sp1ywów. Miało być sukno na serdaki 
i portki, nowy kiosk w SromO\\ Cach 
Ni.!nych. i remont przystani w Czor­
sztynie, pomyślano nawet o orkiestrze, 
by przygrywała odpływającym tury­
stom. Nie wszystkie jednak nadzieje 
flisaków się spełniły, choć ilość gości 
ro;;ła z roku na rok i w 1959 zareje­
strowano ich 115 tysi�cy. 

Załamanie przyszło w rok póżnicj, 
gdy w połowie czerwca 1960 r. dunaj. 
cowa fala topi 18 osób. Prawda że 
woda była wysoka. spieniona, ale też 
była nieuwaga flisaków i ich brawu ... 
ra Spływ zawieszono tedy na długie 
tygodnie, a następnie przeprowadzono 
ostrą weryfikację wszystkich flisa ków, 
opracowano nowy 1 zaostrzony regula­
min. wreszcie zadbano o ubczpiecze• 
nia. 

W 1967 roku prezesurę Stow"arzysze ... 
nia obejmuje po raz pierwszy Fran ... 
ciszek Borzęcki. Po inżynierze Ow­
czarku, Mrówczańskim, Smólskim, Ja„ 
kubie Borzęckim, Waradzynie. Wróci 
na to stanowisko znów w roku 1978. 

Stowarzyszenie zabiega teraz o róż­
ne świadczenia dla swych czlonk6w: 
ubezpieczenia, renty, stołówkę praco­
wniczą, o modernl7.ację przyst.&ui i 
poówyiszenie ceny biletów. gdyz od 
niej zależą zarobki flisaków. Zabiega 
cz�sto bezskutecznie; niektóre sp1-awy 
udaje się załatwić jedynie polo ,vicz­
nie. A przecież nawet najlepiej zara­
biający muszą odłożyć grosz na zimę, 
powinni mieć posiłki bez „turystycz. 
nej" marży, powinni móc bez trudu 
uzyskać odzież czy sprzęt. Powinni . .. 

Tymczasem dokonuje się istotna 
zmiana w organizacji spływu: w :t.wią­
zku z rozpocu:ciem budowy zapory 
czorsztyńskiej przystań zostaje prze­
niesiona do Sromowiec-Kątów. Trasa 
jest teraz krótsza, szybciej wprowadza 
w serce Pienin. Moi.na czasem obró­
cić i trzykrotnie, jeśli pogoda dopisze, 
woda płynie bystrzej, a turystów czeka 
wielu na swoją kolejk�; mo:ina więc 
l więcej zarobić. 

Ale tak naprawdę Io Uisakiem być 

ni \  !atv:o i wybierc.l ją ten chleb lud.de 
ou ro  -· -1leó z fl isa<.:tw1.; .1 1.\\i <1 1ani, 
spotkać tu moi.nu c;,.tłc rod.I.iny,• riiejc­
dcn joż. da,vno mógłby odeHć nn ('mc­
ryturę, ale Dunajec nic pu�zcz.a od 
siebie. Flbactwo jest trochG narkoty­
kiem: wiesz, ż� tyle jest zawodów pro·· 
stszyrh, m niej mc.czącyth, łatwiej­
szych, lepiej płatnych, ale wybierasz 
"\'. �.;śnic ten. I\Iimo kapry�ów pogody. 
rwąct.:g9 nurtu, nic zawsze najlepszych 
h umorów turystów, mimo świadomo­
ści, że tam w d0mu czeka robo1a w 
polu, w zagrodzie. 

Francbzek Borzęc�i też n ic  ma łat­
wego chleba na swej prezcc;urze. 
Wprawdzie Przedsiębiorstwo Tu ... ysty­
cznc „Podhale" (po 

0
0rbisie", PTTK. 

WrGT) w.dęło na s iebie wszelkie spra_ 
wy admin istracyjne, sprzedaż biletów, 
transport - ale to od Zarządu Strwa­
rzyszenia wymagają flisacy dbałości o 
S"ll. e interesy, o płace, o warunki so„ 
cjalnc. 

Czy trudna sytuacja kraju odbiła sic 
nn frekwencji turystów? Właściwie -
nie. Wprawdzie mniej jest gości za.­
granicznych, lecz wyraźnie wzrosła 
ilo�ć krajowych. �{a więc eo robi� 
prawie pól tysiąca Uisaków, majq leż 
co rohić pracownicy HPodhala". Ruch 
panuje w biurach, w kasie, nad "'.:odą. 

Nad Dunajcem tłum kotłuje się, 
przemkszcza, tasuje. słychać okrzyki, 
nawoływania. l muzykę: to zespól cy­
gatlski l<acjCów gra turystom tt:skne 
romanse i skoczne góralskie mel'>die. 

Popłynę dt:iś tratwą numer 65 -
1. F'ranciszkiem Borzęckim. Prezes ob-­

�hodzi właśnie jubileusz 25�lecia pracy 
na lod,dach !  Wiadomo - jest przecie 
z rodu, klóry flisactwem trudni s.ie: 
od kilku pokolc1\ ! 

Dunajcowa woda niesie nas ku Pic­
nir om. Słonko przygrzewa, bryr.gi 
wody wywoł ują okrzyki przestrachu 
pai1, jedlina pachnie mocno, a białe 
skały pną się ku błękitnemu niebu 
jak na kiczowatych pocztówkach. Aż 
żal się rozstawać z tą wodą, górami, 
z flisakami snującymi opowieści o Ja­
nosiku i Szwedach. Ale już Szct:aw­
nica. Ila brzegu fotograf ze zdjęciami, 
które zrobiono nam w Sromowcach; 
ostatnie spojrzenie za tratwą dqżącą 
ku przystani, skąd ją zabierze rię:i:a­
rówka, by znów i;płyn�la na rz('k� z 
nowymi turystami. Jak co dnia od 
wiosny do jesieni, jak co roku. 

Jan Wielek Jerzy Masior 

PAMIĘCI 
LEOPOLDA WĘGRZYNOWICZA 

(1881-1960) 
W roku bie;.ącym mija 100 lat od ltrodzin pP>­

fcsora Leopolda Węgrzynowicza, t.wói·cy sl.k•Jl­
ncgo ruchu turystycz.no.krajoz.nawczc,go w Pol­
sce. ludoznawcy i etnografa , mocno zwic1z..rnefp 
swym życiem i dzialalno�cią z Ziemią Lim;rn:l­
wską. Z tej okazji kilkoma chociażby zda niami 
przypomnieć chciałbym tG niezwykłą po:-;t ać. 

Leopold Węgrzynowicz urodził siG 19 wrz.cś11 ia 
1881 r. w Tuchowie kolo Tarnowu. W Dubr,• ; ,  
gdzie jego ojck->c był  k ierownikiem poczty, 
ukollc:zył 3 klasy szkoły powszechnej, do czv,.'ar­
tej ucz�szczał w Pili.ni�. gimnazjum ukoi1cz.ył 
w Nowym Sączu (lata 1802-1900), studia wyz­
sze na Uniwersytecie Jagiclloll:-;kim w KraKu­
wie. Od roku 1906 do wybuchu I wojny �wia• 
towej był kolejno biblioteka.rzem Towanystwa 
Uniwersytetu Ludowego w Krakowie, prefektem 
Bursy Urz�ników Prywatnych we Lwowie, na­
uczycielem gimnazjalnym w Kutach oraz Bar­
szcz.owie. Od wybuchu wojny do grudnia 1916  r. 
służył w wojsku austriackim, po zdemobilizowa­
niu objął !unkcj� nauczyciela w Stryju, w p ier­
wszym półroczu roku szkolnego 1918/19 uczył 
w Nowym Targu. Potem przeniósł si� do Kra­
kowa, gdzie do chwili przejścia na emerytun: -
czyli do 1950 r. - był profesorem matematyki 
i fizyki w VII Gimnazjum, a później 111 VII Li­
ceum im. Adama Mickiewicza, udzielając rów­
nocześnie lekcji w Prywatnym Gimnazjum żer·l­
skim im. Królowej Jadwigi. 

Od pierwszych chwil pracy zawodowej wi�le 
czasu poświęcał Leopold Węgrzynowicz działal­
ności społecznej. W latach 1917-20 pracow1l 
czynnie w harcerstwie, pełniąc funkcję komen­
danta Hufca Krakowskiego. Równocześnie -
raz.em z profesorem Ludomirem Sawickim ...!. 
organizował jrłko czynny członek PolskiC'gO To-

warzystwa Krajoznawczego pierwsze w Polsce 
koła krajoznawcze. Od 1 920 roku redagował 
(·1.asopismo krajoznawcze „Orli Lot", w którym 
p,,jo.wialy się artykuły z zakresu przyrody, ge'J· 
grafii. his-torii, . językoznawstwa, etnogrofii, his­
t,,ril sztuki, pisane zarówno przez wybitnyc11 
naukowców, jak t młodz.ież szkolną. Uczniowie 
zrwszeni w szkolnych koła.eh krajoz.nawczych 
organizowali obozy naukowe (na przykład 
w 1938 r. w Dobrej koło Limanowej), zbierali 
materiały historyczne i etnograficzne. 

W 1936 r. Węgrzynowicz mianowany został 
sla1ym wspólpra,cownikiem Komisji Etnogra(ic1 ... 
nej Polskiej Akademii Umiejętności. wtedy tl!l. 
wyróżnion.v został Złotym Krzyżem Zasługi. 

Okupacja hitlerowska nie przerywa kontak ... 
tów Profesora z młodzieżą. Uczy wówczas w L!­
ceum Administracyjno-Hand lowym w Krako­
wie, współpracuje z tajnymi kompletami Po 
wojnie staje do pracy w szkolnictwie ogóln ·.,­
ksz.tałcącym, wznawia działalność szkolnych kół 
k.rajo.z.nawcz.ycb i wydawanie „Orlego Lotu". 
Działitlność ta wstała przerwana w 1 950 r. de­
cyzją ówczesnych wład2 oświatowych. a Wę­
grzynowicza przeniesiono na emeryturę. 

Reaktywowanie działalności tur:ystycz.no·kro.­
joznawczej w szkołach nastąpiło dopiero w 1957 
r. - na czele powołanej przy Ministerstwu, 
Oświaty I Wychowania Komisji do spraw Tll­
rystyczno-Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej 
znów staje Leopold Węgrzynowicz. Zamiast da­
wnego ,,Orlego Lotu" zaczyna wychodzić mie­
sięcznik krajoznawczy „Poznaj Swój Kraj", ry­
sują si� powoli z.ręby turystyki sz.lcolnej w jej 
dzisiPjszym kształcie. 

�, •G DAJ SZY NA STR 9) 

Jesienna dziewczyna 
w śliwkowym sadz ie 

twoich rzęs ciemnych i z po1lotr liści 
cienie mnie w1.ięlJ w 1woje posiadonie -
w cieple południe, tam w śliwkowrm sodzie. 
W niewoli ociu nosze pożegnanie. 

jutro, Jui jutro puyjdzie oddalenie 
gdzie nawet spojneń 1blqkonych nie będzie- -
ulotna chwila do śmierci mnie spęta 
i pójdzie 10 mnq najwierniejsza wszędzie. 

W swej powolności, w swoim przemijaniu 
prz�dzie godziny światło pażdziernika i 
w dotknięciu atoni, w szepcie niesłyszanym 
jui coś odchodzi i na 1awne znika . . .  

... Zarząd Wojewódzki z,, iązku bojo" nikow 
o wolność i Demokrację w Nowym Są.l"r.u na 
awe plenarne posiedzenie; 

• Pani Anna Kulczycka ora.z dJ·rekior l\lu­
zeum Tatrza.6skiego w Zako1>anem na ohn\.rcie 
galerii kobierców wschodnil'h; 

• 1\-luzeum Tatrzań&kie im. dr Tytusa Cbaha­
bińskiego, Galeria Biura Wystaw Arh·stycznyeh 
w Zakopane-.u na otwarcie wystawy dawnej 
rzeźby ludowd Podtatrza w fotografii Włady­
sława Wernera; 

• Prezydium Micj&kiej Rady Iiarodowej 
w Nowym Sączu na sesję rady; 

• Komitet osiedlowy „Helena" w Now)m s.­
ezu na uroczysty apel poległych; 

• Galeria Sztuki Współczesnej PS11 w Zako­
panem na wystawę tkanin Heleny Sułkowskiej­
-Pawlik i rzeźby \\.'ła.dyslawa Pawlika; 

• Komitet Jlllejskl PZPR w Nowym Targu 
na swe pl�nat'ne po:; iNb:("nie. 



,JZ ofiarom hitlervzmu. zamordowanym 1 1. 01. 1944 
,... pokoleniom ku. pamięci i zadumie nad kru,a .. 
wym.i ftOCOmi oktipac;i 1939-1945 ,. SpoleczeńJtWO 
Słopnic 1971 r. 

Na rozległym plaskowyiu Beskidu Wyspowego, 
w centralnej części województwa nowosądeckiego, 
na wysoko.ici 450--S60 m n. p. m., oparta od zaeho­
du o masywy Loplenia I Mogielnicy, a grzbiet 
Gorców • Cichoniem, Hal� I Ostrą, od południa -
rozłożyła lłię wleł Słopnice. Wieś ogromna tak co 
do obszaru (4.50 ha) jak I liczby ludności (5. 080 
mieszkańców), sta,nowi ponad połowę obecnej gmi­
lly Tymbark. 

Michał Podgórny 

MORD  

to, eo będzie letnio a, granlcocll ffattd moill­
wo.ki . . .  " 

Napadano i likwidowano posterunki żandarmerii 
I policji granatowej, pnęli od kul pa.rtyznncklch 
niemieccy kontldenci, przepadały bez śladu rruiiej­
sze oddziały policji, SS, a nawet Wehrmachtu. 
W 1�4 r. górami władali Już niepodzielnie party• 
zanci polscy t radzieccy. W drugiej połowie sierp ... 
nia 1944 r. 28-osobowa grupa partyzantów radziec­
kich pod dowództwem lejtnanta „Aloszy" przedarła 
się z. Beskidu Wschodniego pasmem Gorców na 
teren dz.lalania placówki „Kutnia'". W okoUcy 
Wierchów w Słopnlcach nastąpiło wzajemne ?'OZ• 
po2manie. Wkrótce potem w porozumieniu z grupą 
,.A łoszy" oddział •• Przyjaciela" - Felikaa Przy• 
kladowskiego - przy współudziale toln!erzy pia• 
cówki „Trzos" zorganit.ował wsadzkę na stoku to­
pienia. W wyniku 1.askoezenia I błyskawicznej 
akcji u wolni ono kilkudziesięciu jeńców radzieckich 
przewiezionych & oboru w Sowlinach do wyT"ębu 
drzewa w lesie. 

Po pierwsz.ycb strzałach je.11C7 radzieccy rzucili 
1ie z siekierami na prześladowców. wybijając ao 
nogJ. obstawę. Wszysey żandarm.i.i niemieccy 7.gi• 
nęli. Uwolnieni jeńcy w stanie krańcowego wycz.cr• 
pa.nia wstali odprowadzeni w rejon MogielnicyJ 

gdzie kwaterował „Zawisza" - Krystyn Więckow„ 
ski i tam przez. kilka tygodni pod opiekĄ polskich 
lekarzy przychodzili do zdrowia, a następnie i.er 
ataU przekazani do oddziału ptka Iwana Zolotara 
na Turbacz. 

Oddziały - jak podaje dr Józef Macko w ksią:i.• 
ee ,,.Góry ?'.akwitną sadami" - pactyzantki. radz.iec• 
kieJ w Gorcach I Beskidzie liczyły w 1944 około 
700 ludzi. Wiele akcji Polacy prieprowadzili wspól• 
nie z. nimi. Wzajemna była gotowość udzielania so„ 
bie pomocy zbrojnej. 

Bezprzykładna odwaga pairtyzarntów radzicekich 
owiana wstała legendami i pami�ć o niej żyje do 
d:z.iś wśród prostych ludzi, miesz.ka6.c6w Słopnic. 

W SŁO P N I CA C H  

Trudne warunki bytowania i ustawicz.na walka 
a klęskao\i żywiołowymi wytworz.yly s�yficz.ne 
stosunlcl spoleezne 1 obyczajowe Słopnic. Poczucie 
więzi społecz.nej, solidarność w sytuacjach 'l'.agro­
żenia, wzajemne wspomaganie się i pomoc, utrwa• 
lone l zakorze.nione przez pokolenia, nabrały szcze• 
gólowego znaczenia w trudnych latach okupacji 
hitlerowskiej. Totet ocena dystryktu orax gestapo 
w Krakowie i w Nowym Sączu brzmiała: ,.ludność 
całego powiatu jest zorga.nizowaina w }celną wielką 
bandę". 

Bezdroża, trudny teren, odleglośf od traktów 
komunikacyjnych, znacwe zalesienie stwarzały na• 
turalnie korzystne warunki dla ruchu oporu i dzia­
łań partyzanckich. Narastający opór ludności, wal­
ka zbrojna lkz.nych grup, indywidualne i z.biorowe 
akcje sabotaż.owe słopnickich chłopów doprowa„ 
dz.iły więc do tego, że tereny te w ko11Cowej faz.ie 
okupacji (lata 1944 I 1945) stały się niedostępne 
l praktycznie wyłączone spod kontroli Niemców. 
U chłopów gromadzono i przechowywano odebrainą 
podstępem lub w walce żywność, broń, amunicjt::, 
materiał:, wybuchowe, lekarstwa. Pa,rtyzanci z. róż• 
nych grup i oddziałów niszczyli pociągi z materia• 
lami i sprzętem wojennym, z.dążające na troot 
wschodni Hnią kolejową Chabówka - Nowy SącL 
Napadali. i likwidowali mniejsze transport:, woj­
skowe na drodze 213, tzw. .,cesa .. rce .. , szczególnie 
na „Przylaskach,,, między Tymbarkiem a Sowli· 
nami w miejscu, gdzie las podchodJtił do samej 
drogi. (Nic: więc dziwnego. że na rO'l.k:arz Milllera, 
komendanta niemieckiej żandanneril w Tymbarkll, 
wzdłuż drogi został później wydGty pas szerokości 
około 200 m). Z narażeniem życia powielano i kol• 
portowano prasę podt.iemną. W gazetce Batalionów 
Chłopskkh ze styania 1945 r. ,,Przebojem o Polskę 
ludową" c-Lytamy: ·- "my bowiem chłopi ;ako daw„ 
nie; tak i w przyszłości pragniemy to pocie czoła 
budować potęgę nasze; Ojcz11zn11 u, okresie przy„ 
azlego pokoju i fwiadezvt n.a. Je; rzecz wsz1,1stk.o 

- ---------------· 

Przetrwała w formie notate-lt w prasie konspira• 
ey,łnej tam-lyeh CZ36ÓW, zapiskach laonika.z-z7 
w i,bach pamięci w Słopnicach i Tymbariru. Za• 
warta jest w ustnych relaejacb lu<Ui. tyjąeych 
świadków tamtych tragiczny-eh, a zara-zem boha• 
terskich lat. 

Teren powiaitu limanowskiego ie Słopnicami 
1 Tymbark.iem włącz.nie z.a.kwalifikowany został 
przez okupanta jako rejon karny. Na drogaeb. 
w jai.dowyeh na te.ren ui.na.n7 przez Niemców jako 
„gniazdo bandytyunu" (Bwditennest) poustawiano 
tablice ostrzegawcze. .,Achtung Bandengebi.et"' 

(Uwaga, teren okupowany przez. bandy). Z roz.ka:w 
krakowskiej komendy SS, w sierpniu 1944 r. poja„ 
wiła si� w Tymbarku karna kompania Mantin• 
ge-na, szczątkowa jednostka oslawiooego krwawego 
batalionu „Nachtigal" dla zaprowadzenia ,,niemiec­
kiego porządku" na terenach opanowanych prze::i 
ruch oporu. Pozostawiła po sobie pożog� zglisu:za 
i trupy, zanim została ostatecznie z.nls7..czona w hi• 
twie partyzanckiej w Rogach k/Nowego Sącza. Li„ 
czne akcje odwetowe podejmowane pr:tez okupan­
tów: pacyfikacja, rozstrzeliwania, wieszanie zakła­
dników, aresztowania, masowe wysyłki do obo'Lów 
śmierci - nie zdołały jednak zdławić ruchu oporu 
i woli walki ludności Słopnic i okoliey. 

Przez. południowe peryferie Sł-opnie ,,.na Gra.ni­
cach" prowadz.il szlak pa.rtyzancki łącząey Gorr.e 
z Beskidem Sądeckim. Przy szlaku mies'Zlrał za„ 
konspirowany i zaprzysiężony członek słopnickiej 
placówki 11Kutnia" leśniczy Franciszek: Gęsiak. Po„ 
magał partY"Zc-"\,.ntom informacją i żywnością; zbroj­
ne grupy ruehu oporu zatrzymywały się często 
w Leśniczówce na postój, nocleg, odpoezyinek. 

W maju 1 944 r. trzyosobowy patrol (Br0tnislaw 
Folwarski - ,,Kaktus'', Stanisła.w Szkaradek -
„Zawrat" i Mieczysław Białoń - ,.Junak'1. wstąpił 
do łeśnicz.ówlci i natknął się na dwu przebywają­
cych tam z zamiarem polowania wysokich funkcjo„ 
nariuszy nicmicckkh po cywilnemu. Byli to: dr 
Kulcz.e-w�ki, zastępca s:z.efa prasowego w rządz!e 
GG, oraz wysoki uru::d.nik Kolei Wschodniej Ge­
neralnej Guberni z. KrakO\\'a. Kulczewski został 
wylegitymowany i ujęty przez patrol, a jego współ· 
\C>warzy.sz śpiący w sąsiednim pokoju uciekł w ble• 

11:ón!e pr1.ez okno I uratował się docierając w nocy 
do LimailloweJ. Na wieść o tym okupanci zażądali 
natychmiastowego 1 bez.warunkowego wydania 
Kulczewskiego grożąe, że w przeciwnym wypadku 
roi.strzelają na miejscu ujęcia 40 -iakładnikow. 
Stosowne obwieszczenie na tę okolicz.ność wydał 
szef nowosądeckiego gestapo Heinrich Bamaon, 
wymieniając naz.wiska przewidzianych do Tozstrze„ 
lania zakładników. Pertraktacje podjęte przez kra­
kowski okręg AK o wymianę jeńca na 50 więźniów 
pochodzących z rejonu Pod.ha.la nie przyniosły re­
zultatów. Jedyną odpowiedzią byty wielkie areszto­
wania w rejonie Tymbarku, gdzie uwięziono 38 
osób..,_ t czego część �wolniono, a CZ.f;ŚĆ rozstrzelano 
l ', .  Vll w Słopnicach. 

Dokładny termin egzekucji zakładników w Słop• 
n icach n1e był znany polskiemu podziemiu, więc 
Inspektorat AK w Nowym Sączu z.arrządz..ił pogo­
towie bojowe dla oddziałów partyzanckich poruc; .. 
nika „Adama" z Mszany Dolnej i dla placówki 
,,Kuźnia" u Słopnic, w celu udaremnienia egze• 
kucji zaplanowanej na pierwszą dekadę lipca. Oby„ 
dwa oddział:, zamaskowane poi.a osiedlami ludz• 
kiml w poblltu drogi pomiędzy Zamieściem a Słop• 
nicami czatowały na prói.no przez kilka dni na 
konwój z zakładnikami. Dopiero w dziesic::ć dni 
po zdję.ciu pogotowia, rankiem 17 lipca 1 944 r., ?:a­
kładnicy z Nowego Sącza 1 z Krakowa zostali p,rzy• 
wiezieni na miejsce stracenia. 

Jadący z Nowego SąC"Za konwój samoehodów 
z więźniami i obstawą z.:1.trzymał się „u Cha ima• 
na Zamieśclu przy rozwidleniu dróg. Szpica kon-• 
woju rozpytywała miejscową ludność o drogę do 
Słopnic. Słychać było, jak zakładnicy w szczelnie 
zasznurowanym środkowym samochodzie śpiewają 
pieśni nabożne I wykrzykują głośno swoje nazwis• 
ka; domyślali się, ż.e jadą na stracenie, lecz odcię<-i 
od świata plandeką samochodu nie wiedzieli, gdzil:! 
sic:: znajdują. Dom jednego ze skazańców, Wojcie­
cha Miśkowca z Tymbarku, znajdował się w pobli„ 
ż.u. Miejscowi ludzie, słysząc jego naz..wisko, dali 
z.nać rodzinie. 

Po krótkim postoju i rozpytaniu o drogę konwój 
samochodów skręcił i odje<:hał w kieru11ku Slopni::. 
Dotarł do centrum wsi i zatrzymał się prz.ed rem.i• 
zą. Prz.ez dh.tższ.7 cus oczek.iwano na tTansport 
więźniów z Krakowa. Po kb przybydu skutych pa­
ra.mi zakładników przeprowadzono przez centrum 
wsi na odlegle około 500 m miejsce e(_zekucji na 
bw. ,.Starym Cmentarzu" w Słopnicach. Oprawcy 
zmusili skazańców do wykopania dołu, a następnie 
ułożonych w szeregu na ska,rpie, twarzą do z.ie-mi -
roz.strzeUwaU z broni maszynowej. Żywych i ru• 
szających się pija.ny esesman dobijał pojedynczymt 
strzałami w tył głowy. Wszystko to obserwowali 
z rozpaczza i przerażeniem ukryci w pobliżu d,waj 
dorośli synowie Wojciecha Miśkowca, którzy przy ... 
byli na to miejsce jeszcze przed rozpocz<:ciem egze..r 
kucj.L Próbowali ratować ojca, jednakie byli be'L­
radnl. Do-strzeżeni przez obstawę, poszczuci psam!. 
ratowali się ucieczką. Jeden z nich, Władysław. 
ścigany przez psa wpadł do pobliskiej wo:rowni 
w osiedlu „U Wojcieszka", zatrzaskująe pośpiesznie 
za sobą wrota. Patykiem prz.ez szparę między des­
kami przekręc,11 „z.aworę" z.amykają,c się z zew­
nątrz. Zdezorientowany zapachem z obory wilczur 
odstąpił od wrót, a przybyły za nim gestapowiec; 
widząc zamk,nięte wrota wozowni, zaniechał poszu„ 
kiwań. 

Najblii.szy teren I okoliea zoola,ly wcześniej do• 
kładnie oczyszczone z. miesz.k.a.ńców. Ponaglani 
okrzykami ,,.rauss", su:z.uci psami przerażeni ludzie 
ratowaU się ucieczką.. Zaszyci w najciemniejsze 
kąty, przeżywali chwile grozy. 

Był środek pic:knego lipcowego dnia, pełnia 1ło• 
necz.nego Wa 1944 r. Wokół miejsca tragedii pano• 
wala śmiertelna cisz.a. Nie szczekały - jak z.wkle -
psy, nie śpiewały pł.ak,i. Strach paraliżował wszy.i-t• 
ko. W tej niesamowitej ciszy stychać było z daleka 
szwa,rgot I śmiechy podchmielonych, palących pa• 
pierosy oprawców. 

Ukryty w zbożu Jan Połomski „Dąb", ówczesny 
dowódca słopnickiej placówki „Ku�n.ia", z grana• 
tem w Jednej kle.szeni, a pistoletem w drugiej; 
obS&Wowal pole. Wreszcie pluton egzekucyjny 
i obstcljwa wsiadła do stojących w pobliż.u samo­
chodów I odjechała. Na miejscu tragedii po:wstaly 
zwłoki 32 zmasakrowanych zakładników. Barki.; 

plec7 i głowy skazańców poszarpane były kulami 
z broni maszynowej. Strzały oddano z bliskie�, 
około dwudrestometrowej odległośef. Miejscowy 
sołtys Szezepa,n Sołtys otrzyma) od odje.żdżającycn 
Niemców rozkaz natychmiastowego pogrzebania 
zwłok. Zmobilizowani przez niego chłopi z okolicz• 
nych chałup ściągali rozstrwlanycb do wcześniej 
wykopanego dołu. Synowie Wojciecha Miśkowca 
chcieli zabrać zwłok.i. ojca - wskutek ostrego za„ 
kaizu gestapo n.ie pOIZlwolono im, jednak na i-eh pro­
śbę zabitego okiręcono kocem 1 umieszczono w ka„ 
cie dołu, by kiedyś w przyszłości można je było 
rozpoznać i pogrzebać. 

Zbiorowa mogiła została zasypu.na. W gliniastym 
dole zwłoki nie rozkładały się - ekshwnowane 
w dziewięć miesięcy póź:niej, 7 kwietnia 1945 r . .: 
choć szczerniałe, możlLwe był:, do rozpoznania.. 
Ciała W. Miśkowca 1 S. J. Sobczaków z. TyrnbarKu 
zabrały rodziny. Poz.ostałych 29 bohate,rów walki 
o niepodległość przewieziono z należmyml. honora„ 
mi i pogrzebano we wspólnej mogile na cmentarzu 
komunailnym w Limanowej. 

Na miejscu stracenia : inicjatywy grona nauczy• 
cielsklego i gospodarzy wsi młodzież szkolna, har• 
cerze i dorośli usypałi wysoką na kilka metrow 
mogiłę. Starannie pielęgnowana, przetrwała 26 la� 
W 1971 r. w miejscu mogiły społeczeństwo Słopnic 
umieściło pomrrik dłuta miejscowego artysty ludo­
wego, Jana Kwiatkowskiego. Młodzież i harcerze 
z miejscowej szkoły dbają, by pod pomnikiem 
ż.naj-dowały się zawsze Swieże polne k,wiaty. Pa• 
mięć o ponurych lataeh okupacji, o bezpardonowej 
walce z fasz.yz.mem, o t::>mtym tragicznym dniu 
17 !toea 1944 r. jeot w Słopnicach ciągle żywa. 



4. W BUDZIEJOWICACH 

- A t.y sk�d właściwie pochodzisz? 
Prosto • Budziejowic? To bardzo się 
eh wali, sdy ktoś pochodzi prosto skąd­
ciś. A cd.zie tam mieszkasz? W podcie­
DiachT To dobrze, przynajmniej masz 
chłodek w lecie. /1. rodzinę masz'I Zonę 
l ł.roje dzieci? Toś szczęśliwy, bracie, 
będzie cię chociaż miał kto opłaki­
waź! (lll, 3) 

':'yml słowami przemawiał Szwejk 
do Kunerta. ordynansa podporucznika 
DuJ.a. 

.;ak pa.mtętamy I powieści, S11Wejk 
a bezgran.icmym poś\W.ęceniem, nie 
awa.żają.c na niez1ic.zoile przecirwności 
losu, dotarł wireszcie z Tabo.ra do 13u­
clziejowlc, mesatą w uroczym towa�zy­
allwie t.andarma: dotacr'ł do koszar, wy­
lądował WP<"ost w pace, następnego 
ania stanął do ra,port,u pułkowego, :ono­
._. wsadwono go do pa,ki, zaś dnia pią­
"'*" cały slaiwny 91 pullc przeniesiono 
" Budmejo,wic do Bn>clou nad Litawą. 
Sawejk. tegnany entu,.jastyc=.ie, 
wsiadł do pociągu, by więcej do Bu­
aziejow,i<, nie powirócić. 

�ie zclą±ył więc, niestety, odśw<ieżyć 
"""pomnień I czasów służby czynnej. 
Wielka szkoda, bo na przykład sa­
mych klnajp i knajpek było Ilu w roku 
J.906 ponad st.o dwadzieścia. 

)ła samym początlw zwariowanego 
XX \VrlclmJ mieszkało w Budziejowicach 
37 173 obywa1.eli, nie liczą-c wojsk'J­
wych; z tego 22 450 C7.ec.hów i 14 703 
Niem-ców. Jak to 2lWyk1e bywa w mias­
ta-eh dtwunarodowyich, wytworzyła się 
w Budz.iejowkacll lokalna gwa,ra, z.w. 
Buclwei.serisch - przed7liwny zlepek 
języka czeskiego i niemieckiego. 
.. 300weiser Ze.ilbWlg" oskarżał o za .. 
chwaszczenie języka niemiookiego 
dz,i.eci czeskie, uczęsz.cz.a,ją,ce do szkół 
niemieclcich. - Das ist h,romyl -
11=iał dziennrlkairz. Ale niewiele to 
ciawalo. ludzie dalej mówili po swoje„ 
mu . 

..stnla.l również niemieolro-<izeskl żar­
Soll woj&irowy, szczególnie w S:z.wejlko­
'Wym 91 regiianencie. do kitórego brano 
relorutów obydiw.u narodowości. Zolnie­
ne mieli slego oukstirę, ale dobrego 
oberszta, pilnowali cimertury, tasowali 
lromlsarek, nositi tomiatry, gwery, pa­
lronasa:łci, brolsalkl, ibers1JWUnki, feld,sz. 
� teldtlaszkl, na ramloru,,ch mieli 
akselirole, zaś na piersiach pięć c:zerwo­
Dydt az.kenrolL Od cza6U do czasu cbo-

dzi,li z pesz.werdą na frajtra do x3JP<>rtu. 
A w wojsk.u, ja.k to w wojsku, p,efcl 
jest pefel. Temat seminairyjnej pracy 
sz1wejlrologicznej : przetłumaczyć niniej­
szy akapit na popraiwną polszczyznę. 

Najwa.Miejszym zabytkriem w mieś­
cie, � ze sz.wejkologieznego punktu wi­
dzenia, jest rzecz jasna Ma.riańska Ka­
sarinia (Koszary Mariackie). Zajmowała 
ona za-chodnią pierzeję placu Mani.a-c­
kiego, po przeciwnej stronie zaś znaj­
dował się zakład dfa głuchonlemych. 
Codziennie, około południa, wojskowa 
orkiestra towarzyszyła i.ołn3erzocn, 
wracającym do koszar z pl.a.cu 6wirczcń. 
Gdy pochód zbliżał się do celu, okna 
zakład.u dla głuchoniemych wypełniały 
się d-ziećmi, które kładły rą<:zki na 
szyby, poprzez d,cgające szkło ch,wytaly 
rytm muzy,kl i podrygiwały do takw. 

Przed samą wojną obok kosZM' wy­
budowano kino 11Grand". 

We v.nr.teśniu 1901 roku społeczeńst ... 
wem Budziejowic w..trząsnęla wieść, 
że dwud:ziestoletni szeregowiec Jan 
Rzeho.rz, osk:airżońy o zabicie kaprala 
E. BlM.ika, został skazany na śmierć 
przez powieszenie w ubraniu cywll­
nym, Egzekucja miała być wykonana 
na podwórzu Mariańskiej Kasanti. 
Z P.ragi przyjechał unędowy kat na 
K,rólest.wo Czeskie, L. Wohlschlager, 
wraz z Pomocnikami, zatrzymując się 
w hotelu „Pod trzema kogiutami". 
Wieczorem p0 egzelou-cji w hotelowej 
restauracji panował strasz.ny ścisk. Re ... 
staurator, należący do czesk1ch „Soka­
lów" pochwali się dysk.relnie przyja­
cielowj, że pomocnicy kata zostawili  
mu kaiwałek stryczka, na którym po­
wieszono skazańca, i kawałek podaro­
wał przyjacielowi na szczęście. Obda­
rowany wygadał się, wieść 'gruchnęła; 
co chwila ktoś prosił restauratora 
o kawałek postronka. 0w zaczął obno­
sić po sali puszkę z napisem „Czeska 
Ma.cierz Szkolna", a temu, kto VV!I'zucił 
do niej większą klwotę, dawał tę cenną 
pamią�kę. PQpyt był niesly<:hany, rów­
nież Niemcy ch-ciebi mieć ten amulet, 
posyłali więc swycJ-i czeskich znajomych 
do restauracji po stryczek. Im bardziej 
mnni.eiszał się ka,walek J.inki, tym 
szybciej rooła jej cena - i tym szyb ... 
ciej pę,czniala kasa Macierzy Szkolnej. 
Oocotny resta�ator, gdy nagabywano 
go o talizman, skoczył do sklepu na­
przechwoo, k·t1Pił dziesięć ine<.rów 
&murka - i stwmo:yl, jakby to się dzi­
siaj okireśliło, ,.zabezpieczenie fina.nso„ 

we" organizowanego właśnie w Bu­
dziejowicach czeskiego gimnazjum ... 

Ton w mieście nada.wali żołnierze. 
To dla nich w K.rumlowskkh alejach 
stały ławk:i z czarnym napisem na 
oparciu: ,,Nur filr Militiir !, to dla nich 
fKZede Wszystkim były domy publicz­
ne: .,Tripolis" przy ul. św. Jerzego, 
,,Dwunastka" przy ul. Koszarowej, 
„Port Artur" i niemiecki „Sa.mt und 
Seid-c", z.wany później „Blaue Dona u'" 

Ga.rnizon budziejowicki składał się 
z kilku pułków. Najba,rdziej intere,.uje 
nas 91 regiment, którego protektorem 

- by! pan generał von Czibulka. Żołnie­
rze na ciemnoniebieskich kwrtkach no­
sili żółte metalowe guziki I wyi<>gi ko­
loru papuzlozielonego; dlatego 91 pułlc 
nazywany był „papagaLregtmen.tem,.. 
Pstra papuga nie była w tym wypad­
kiu wyzwiskiem, bynajmniej ! Był.a cy. 
ta tern z regulaminu. 

Dziełko „Un.iformen und Abzeichen 
der Oster ... Ungairn Webrmacht". Lipsk 
1904, podaje następujące odcienie w1• 
łogów zielonych: jabłkowozielony, mor ... 
skozielony, morskotraiwiastozielooy, 
stalowozielony, papuziozielony i łl'a­
wiastoz.i.elony. Czerwonych wyłogów 
było Jn:ochę więcej, dla odmiany podam 
je po niemiecku: Dunke1roth, Borde­
auxrot,h, Krapproth, Amairantroth, 
Kirsch.roth, Carmoisi.n.rot.h, Schulach­
roth, Krebsroth, Blassroth, Ros0rlil'oth, 
a gdyby tego było mało, to jes,x:ze 
Dunkelbraun i Rothbraun. 

Prócz dziewięćdziesiąt-ego pierwszego 
stocjonowaly w Budziejow.i-cach dM·a 
inne pulki: 29 pułk obrony terytorial­
nej, czyli landwera.cy. oraiz 24 pułk 
artylerii. Artylerzyści mieli brązowe 
k•urtki z dużymi czerwonymi mankie­
tami, niebieskie spodnie i czairne buity 
oficerki, zawsze wyczyszczone do glan­
cu. Na głowach nosili 2iwykłe niebies­
kie czap.lci, lecz do pairadnego mund!uru 
należało €zarne, błysz,ezą.ce czako 
z daszkiem i ozdobą z końskiego wło­
sia, przymocowaną fantazyjnie z przo.. 
du mosięimym łańcuszk•iem. 

Rzecz jasna, żołnierze z �nych JNł­
ków nienaiwidzili się wzajem.nie. 

„Blada adylerzyście, kłóry wpadł 
nocą w ręce patrolu piechoty albo od­
wrotnie. Szalała straszliwa nienawiść, 
nieubłagana wendeta, krwawa zemsła, 
przekazywa.na I rocmika aa rocznik, 
podsycana z obu stron opowieściami, 
jak ło artylerzyści wrzucili pieebociń­
ca do \\o'r'f."' wv albo odwrotnie. Jak się 

bili w ,,Port Arturze", .,Pod Różą• 
i w Jnnych licznych lokalach po!udnio­
woczeskiej metropolii." (II, 2) 

Budziejowice lubiły świętować. 
Sz.czególn1e uroczyście obchodzono ur•.>­
dziny Najjaśniejszego Pa.na (18 sierp,o 
nia) oraz rocznicę jego wstąpienia n a  
tron ( 2  grudnia). Na sześćdzi„ięcioleeie 
panowania monarchy, 2 grudnia 1908 
roku, oddano do użytku nowy dwor".leC 
kolejowy, uruchomiono dwie linie 
tiramwajowe oraz. postawiono pierwsze 
latarnie elektryczne. oczywiście luko­
we. 

W czasie W<tjny ilość uroczystości 
siac.znie się nasiliła. świętowano każde 
większe zwycięstwo, rzeczywiste i,u,b 
problematyczne. Ork!i.estry wojskowe 
defilowały przez miasto, uczniowie 
mieli wolne, odprawiano dzlękczy,nne 
msze. Padł Belgirad, świętowano, mimo 
że wkrótce zootal odbity z pow.rotem. 
Po dwóch tygodniaeh zdobyto go p<> 
raz drugi, znowu święt.owano. 

Niootety nie jeixlził )uż wtedy po 
Budciejowicacll trolejbus, przedmiot 
wielkiej dumy micsrz.kańcó:w, pierwszy 
tzrolejbus w Europie. Na początk,u woi­
D7 trolej.bus z.mobilizowano, wprawione 
weń Jakiś motor I wy&l&M na tron:. 

Frantoozek Rada, mój nieoceniony 
Jnfo.rmator, opowiada o tym trolejbusie 
piękną, ba,dzo Judzką historię. Pewjeo 
jego znajomy, budziejowicki rodak, LO• 
stal Jak wielu Innych wcielony do ar­
mii austriackiej. Przeszedł przez ca:e 
wqjenne piekło; zabito mu przyj:ic16 , 
był ranny, obłaziły go wszy. cierpiał  
głód i pragnienie, zdeptał n iez  U.czo! e 
pobojowjsj,a. '.11rzymal się jednak ba ·­
dzo (kielnie - a.ż któregoś dn�::1., 
w GaiHcj.i Wschodniej, z.oba.czył 
w przydrożnym rowie jak:iś 7.d'l"uzgota­
ny wehilcu.l, który wydal mu sję dziw­
nie znajomy. Podszedł bliieJ I r<YLpcc­
nał budlLiejowiclci trolejbus, Wtedy 
aiadł przy drodze, rozpłakał się. zasłabł 
l nie był w stanie iść dalej. 

PAMIĘCI 

LEOPOLDA WĘGRZYNOWICZA 

bee ukochanej Ojczyzny, w dobie jej Tozbu• 
dowy. 

'l'o człowiek wielkieoo serca ... Miał je zawsze 
czule na wszystko co dobre i piękne, ale jeco 
największą miłością był ukochany kraj i jego 
góry, jego lud i jego młodzież. Te trzy miłości 
krzewił kolo siebie, gdziekolwiek Mu pracować 
przypadło. Wielki twórca krajoznawczych kół 
mlo<lzieży, umiał wpoić w młode pokolen.ia zro­
zumienie ł umiłowanie wyższych warto.ki ży� 
ciowych, zdoln11ch zaspokoić najśmielsze nawet 
aspiracje każdego myślącego człowieka. Te trzy 
swoje milo.ki przejawiał w szczególny sposób 
w stosunku do miejscowości swojego dzieciit­
stwa - ukochanej Dobrej w powieciP. limanow­
skim ... 

(CIĄG DALSZY ZE STR 7) 

Na osobne podkreślenie zasługuje działalność 
naukowa Leopolda W�rz.ynowicza. Przez całe 
żyde metody-cz.nie zbierał materiały etnograficz­
ne, które publikował nie tylko w „Orlim Locie'·, 
ale i w wielu fachowyd1 czasopismach. Kilka 
obszernyoh artykułów traktuje o kulturze ludo­
wej Beskidu Wyspoweg<,- - jest to cenny przy ... 
czynek do bibliografii etnograficznej Ziemi Li­
manowskiej. Za zasługt na niwie dokument�­
wania kultury ludowej Polskie Towarzystwo 
Ludoznawcze mianowało Węgrzynowicza swym 
Członkięm Honorowym. W roku 1956 uchwałą 
Rady Państwa Profesor odmacwny został Krzy­
żem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
PTTK nadało Mu Złotą Odz.nak:ę Honorową, 
w 1958 r. otrzymał tytuł Zasłużonego Nauczy­
ciela PoJskj Ludowej. 

Zmarł 1 1  sierpnia 1960 r. i został pochowany 
na cmentarzu parafialnym w Dobrej - wsi, 
którą uważał za swą rodz.inną i w której spe;• 
dza,ł wszystkie wolnt chwile. 

Pisząc te słowa mam przed sobą jeden z nu­
merów „Biuletynu Krajoz.na.wcz.ego'\ poświęco ... 
nego postaci Leopolda Węgrzynowicza. Krótki 
życiorys, podkreślente jego zasług dla Muzeum 

Etnograficznego w Krakowie, wspomnienia oso­
biste róinych osób, malujące Węgrzynowicza ja­
ko wspaniałego człowieka i wychowawcę. Ot,1 
fragment jednej z wypowiedzi: 

Profesor Leopold Węgrzynowicz to człowiek 
o niepospolitym umyśle, o mocnym charakter ze 
i przedziwnej dobroci serca ... 

To człowiek o niepospoLitvm umyśle... przy 
całym swoim entuzjaźmie dla dzisiejszej cywili­
zacji nie ukrywał jednak obaw o losy ludzkości 
i dlatego - widzqc jej ocalenie jedynie w po­
wrocie do zdrowych nurtów życia i niespoży­
tych wartości kultury narodowe3, a zwlaszc«:a 
ludowej - oddal się z całym pietyzmem i bez 
Teszty badaniu kultu.Ty ludu zamieszkałego na­
sze Beskidy, Godny spadkobierca Seweryna 
Udzieli i tylu innych badaczy obyczajów nasze ... 
go ludu. 

To człowiek o mocnym charakterze ... człowiek 
niezłomny, zdrowych zasad życiowych, których 
nigdy nie zdradzał do tego stopnia, że gotów 
był ponieść na,większq ofiarę, aby tylko nie 
sprzeniewierzyć się swoim ideałom. Do ostatnich 
chwil życia pracował bez wytchnienia. przyoo· 
towujqc do druku cenne materiały, Tytan pra­
cu, istotnie godzien naśladowania przez wszyst­
kich pojmujących poważnie swe obowiązki WO• 

Ziemia limanowska pamięta o swoim wielkim 
sympatyku. Corocznie w ostatnich dniach maja 
limanowski Oddział PTTK wspólnie z Kurato• 
rium Oświaty i Wychowania w Nowym Sącz.u 
zaprasza młodych turystów - członków Sz..kl'Jl­
nych Kół Turystyc:z.no-Krajoz.nawczych na trasy 
Ogólnopolskiego Rajdu un. Leopolda Węgrzyno­
wicza. Corocznie też delegacja rajdowi-czow 
składa wiązankę kwiatów na Jego grobie. To­
warzystwo Miłośników Ziemi Limanowskiej za­
mierz.a również umieści� w domu w Dobrej, 
w którym mieszkał Węgrzynowicz. pamiątkową 
tablicę przypominającą jego zasługi dla regionLI 
limanowskiego. Muzeum Ziemi Limanowskiej 
przygotowuje skromną ekspozycję o tym dziw­
nym i wielkim nauczycielu, który nauczaniE­
matematyki i fizyki potrafił zespolić z uczeniem 
miłGt<,i do Ojczyzny, do gór I turystycznych wę­
drówek, i do wszystkiego oo stanowi Polskę. 

JAN WIELEK 



Eliza Orzeszkowa 

wielko!jci okrut nej, że ni przcjśl:, ni prrejechać bezpiecznie n ikomu ni­jak nie dawał. J ednym się o niego koła potrzaskały, insi przez n iego tą)adków śmiertelnych doświadczyli, in.si jeszcze z daleka objeżdi:ać go zmuszonymi byli. I le od tego srogie. go głazu poszło po ludziach frasu:1-ków i smutków. ile zgrywt prze„ ciorpianych, robót nie spełnion.vtn, ut.rat poniesionych - nic zliczyć ! Skąd tc,n głaz wziął s·i� ? Nic wia­domo. Ziemia go zapewne sama 113 stra.picnie człowiecze wydala, bo(: ws1.yscy wiedzą, że karmicielką b<'"­dąc, macierz ta nasza zarówno 

O RYCERZU MIŁUJĄCYM 
B ywają na :twicc!e Lud,.iie nader »i.lni, od -..,•,szeWciego zła siil­niejsi, którzy g<i)by na.j.więk­sza przeszkoda na drod&e i<:h stanę. ła., jak piórko z d·rogi Ją 2.miot� ta­ka w ni<-h n1oc I A Jak• Io moc? Zgi,,dnljcie l Nie zgadujeci<-? Slu­eha-jcie Ledy; opov...·iem. . .. Było rae z.da,l.'"".teaie tak.14-; Le!II po,,ród drogi, któr\ ludzie rhadt.&li, jeździli, kami,cl1 takiej 
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koguta : w zagajn iku obok swojego do� mostwo uwiązał go żywego do drzewa i załadowawszy dube l tówkę grubszy," śrutem u krył się obok no drzewie. Po k i l k u  dn iach oczekiwania zaczął jednak podejn:ewoC, że l i s iu ro podał tyły i de 4 

fif'Htywnie opuścił okol icę, ak zawzię4 toSć wzięła górę nad logiką i cierp l i ­wo:kiq. Któregoś dn ia jednak zdjęty głodem Władz io -poszedł do domu coS przekąsić- i po p-owrocie - o zgrozo -został pod d rzewem tylko nogę, za którą kogut  ów byt przywiązany. 

Jeszcze raz I Jeszcze ra-1. i dzi�i�ć i sto raizy ! N ie !  Jak tkwił tak tkwił w ziem,i świętej, spo�ród mchu brunatnego, c-0 go obrasta, białe zęby \vyszcze­rzając z pośmie wisk iem. Tedy stanęli ludz.ie biedni  w za. smuconiu wielkim, ręce poopuszcza­li i milczącość głucha na nich spad ... la. Nic nic mówią, nic nie zamie• nają, zęby tylko ścisnęli i z noga „ mi ,  jakby w z.iemię przez n ieszczęś„ cie wkopanymi, stoją. Oj, oj. Wtem, widzą, ktoś na koniu drogą nadjeżdża. a że droga legna była , więc co wybłyśnie spoti-ród d rzew promień s łoneczny, to mu w hełmie wysokim niby gwiazdę złotą, n iby dia ment tęczą świecący zapali. Pan, nie pan; rycorz, nie ryce,.,_, Chyba rycerz, bo hr:łm ma nad gło­wą i od.dcż gdzien iegdzie od sta l i  pobłyskującą. Oblicze zaś rycerza jaśniało od pi�kności takiej, takiej jakiejś anielskiej aJbo n �cbiańskiej, ;.e gdy prz.rbliż.ył si<: i konia pow .. strzymał ,  ludLic wnC't ufność do niC' .. go poczuw-szy, o bied.de sv,.,ej rozpo­wiadać mu zaczęli, a narzekać roz­powiadając. - Tak i tak, ja4.nie wiclmo}.n Y panie - ro,.powiadają - takie i t a­k ie zda,rzylo sit: na.m nioszczęśeif" .  Patrzą, aż na jasne obl icze !·y1:�­rt.a najmilsza dobro(: wyst.ę,p1uje i z konia zsiad:a.C on za-n-1 iorza . - Ja wa.m - mówi - k-..l-micń ten z drogi odr:e,u,ct:, 
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POZIOMO: I) przed-.ion('k, 5) diii� ttJ Ji1tro tam, 11) opkra si( na danych sta tystycznych, ll) dla pilota , 12) obo­wiązkowe świadczen le w natu!"'..:e, Hl) uko:-.nik, 20) lokum Aldony, 21)  na po­c·,qtku pi(clolinii, 22) ro,imlca r>oziomow 
����poi-�';'.YżjJ) �Zl��.lż�J2) 2

:ii�
1;��tJ�, :t:S) ki,ią/.ka z mapami, 34) t.zmel,.:. P IOSOWO : %) trzeźwa 0<'t"'08 n:e<.'Zy­"'ił.to'óci, 3) SJ�i.ki tanit'e ludowy, 4 )  mi«;dzy dwoma promieniami ko la ,  8) błonie, 7) przeźrm·zysta tkanina. I) by­wa ,,,.. barszczu ,  9) spory, zatargi, 13) pi,ar:-.kl htl.:, 14) dZi('lo weri::-iliusza. 15) autor , .Przygód Bucka ' ' ,  17) na połud­nie od Pu<;;zczy R.łf'dow-.:l(;ieJ, 111 )  wysokie k�py z,•.-artC'j rośllnno<C'I na  stepie, 19) sprawunek. 23) clf'kt nadużycia C'zegoi., 2�) nwltlunł'k. sprawozdnnił', :!ff) miłoś­nik pi('kna ,  :!7) szC'rsza ('zt..,ć młota,  '.!:Ił) z l>i(•g trz,..ch pl;l'-izczyzn .  :?.9) pqrusza sit:: w układzie planetArnym, 30) dzieli bu­

d y n rk n a  kondy�naf'jC' Hozwiazwn i a  pro„imy nachy l 1u· do 14 
\

Ą

r7,("i:;Jl i lol .  

ROZ\\" I A Z AS I E  K II ZVż(IWKI  S R  35 
POZIOMO: I )  Mazow„ze, 5) !<1:hk, li) 11ru-,w iadcz.-n ie .  l i )  l iczba , 12) drobno„ 1 -ka ,  IS) fuks,  21 )  rotor ,  21 )  .... anad. 22) Ki l t , 2-ł) mias t f't·zko. 30 cy 11ry.1,, 32) nie­porozumienie ,  Jl) La u ra, Ji) s tandard. PIONOWO : 2) zdnzak, 31 wy" i.td, ·� ziarno, I) f'hll"OpS. 71 sp i..,f"k, li Opolll", 9) OC'('an ,  U) obrzęk, H) tę tf'n1 ,  1:i) a­drelrl.  11) ul:lnka ,  181 surd u t .  U) Tu\o\im,  UJ impreu, 25 )  i g l i ca ,  2' )  -. i oper, 2 1 )  El­tra, !łl zarzut, H) O<'hm:\n._ 30) ast er. za poprawne rozwiązanie kr.iyż0wkl nr  35 nagrody wylosowały : pan i  '1aria Draczyfo,ka z Kielc i pani Anna  Tere1;a Ka,;110.,., ic• z Gorlic. Gratulujemy !  

Szewska pas jo ,  w jaką wpadł  nasz znajomy nie da s ię opisać. Porzucił wszystkie, że tok powiem uczciwe spo� soby gry trn. powiesił dube ltówkę na kołku i zmontował k i l kanaście pu •ope\.'., a więc : wnyki, samołapy,  potrzaski ,  s:,4 

most<Zoły. rzecąwiście : następnego dnia l i s i uro siedział w pułopc:e, zaś Władzio dopadłszy go nareszcie, i.a ­niósł do pusleg0' jui kurn i ka ,  zomkn�ł · no cz.tery spusty, po czym jął obmyślać s posób zemsty. Ale że tego wieczoru s:,:; iod zaprosił łowcę no ś l iwowicę. wi.::c 

- Oni n a  to z pod:z.iwcm:  - Gdtieżby jaśnie wiclmoi.1ny pan dla nas taką fatygę ponosił !  A on im na to z uśmiechem:  - Dlatego jestem na  świat posła­ny, aby cierpiących i ukrzywdv>­nych ratować!  - Oni znów na to z wątpliwością: - Nie wystarczy tu siła. by naj-wi(!ks za. A on Lm na to z oczyma błyszcz,1-cymi jak g,viaz.dy: - Moje wystair'czą, bo je biorę z miłującego serca . Tu głaz okrutny rękoma opa.s.:11, wstnqsnął nim tak, że aż. ziemia stęk.nęła, aż obli-cze zalało mu się zdrojem potu i z ziemi go wyrwaw­szy, w las daleko odnucił. Tylko w powietrzu zagrzmiało od nm ic:cia głazu na świerki i sosny, które jaK trLciny łarnaly si<: pod nim z trza')­k icm n ic,wypowiedLianym. I uóchlo. Droga przed łudź.mi le­żała równa gładka, a po twa11.·zaeh skrzydło anielskie pisało l itery ra­dośt i .  Rycerz znowu na koń w:siadł i pi<;-knie akło1niws.zy się, poje(.'hał dalej ,  c iorpiących i uk11"zywd1.oinych ra tować. Si liny był, sil.nyż !  A skąd w n im była ta olbuymowa moc? Z serca mil-ujące.go - mówi.  Ot, w se.ix·u mitują.cym, wi.d:łt, tki, ... �i ta m.<X olbrzym(liwa, co naj­więk!Sze :do pnemóc zdoła. 

I PltKĄ N�2NA _ I 
I K l„A.SA M l l<;DZYOKRt/GOWA 

I I t. IX. : O rybovia - KoleJar. Suóie I : s. 1
1 

'l'arnovia - Unia N iedomke S : • •. Rf'dlo-vitl - Hlękilni Tarnów J : I, Chemik ru,t4 kow - tgloopol Dębica I : I, Harnaś Tym­bark - Start N. sąu I : I ,  Sandecja - J.i• � m:tnovia 4 : I, OkoC'itHSki - Oun•Jec l � tębf�,:1 :'· / ,t , BKS Bochnia - Wb.loka lb � 
I 

tł. I X. :  s 1art - Oko<'im�kl I :  1, Whloka li Jb - Ch('mik t : l, l gloopol - Radłovia I s : 1 .  Kole Jan: - Dunajec 1 : t ,  1,imano- \ ,·ia - BKS 3 :  l, Blf'k i l n i  - SandecJa 3 :  5, ł , u_n ia - HarnaS J : 2, G rybovia - 'larno 4 I I via 1:1�:·pol 13 '1 I �. Tarnovla I :.!  i! : ! J. Start 1t 16 : a J 4 .  Dunajee 1 1  14 : 6 , 5. SandeC' Ja 10 18 : 10 ł 
I �· �'�����z }: �! � : ł 
!, J :�

s

f���ia ; :: / H i j II L Tnia : tt : lt li f I:! .  Okodmski  5 10 : 17 1 
ł :t ii��!,<:"lk'in I b ; 1� � ;� li \ b Grybovia 5 T : :::O I I Hl Bh;kitni  o e :  2G � 
I KL.\SA WO,H:WóDZKA I \ 13 . I X. : Mo1or N. Targ - Poroniec Poro� ! t n in  4 : I, 'l'urbacz �bzana D. - Ogniwo I 
I �!;;.�,����0�ab2k� 1't : t�ou��e �t��-P���z = I \ Sokol St. Sącz 5 :  I, Poprad Ryt ro - San- , t decja lb ? : t, Mui.zyna - Szczehll"I Lubień ł � J : t, G l i n i k  lb Gorlil'C - 7.aw:tda ! : 1, 

ł 

I- I -----------------------

wykonanie wyroku odłożone zostało ·Io następnego d nia .  Nazajutrz złość naszemu gaźdz ie  n1 i ­nęła o ty le, że l i s  ty lko dostoi rzemie­n iem lan ie  i wrócił pod klucz do kurni­ka ,  zaś po trzech dniach „odsi adk i"  rudy ,  ko le jny  rai obi ty, kopniakiem pod ogon został odesłany do lasu .  Od tego wydarzen ia ,  czy to d l atego, 2:e l i s i u rz.e obrzydły do cna kurze za­pachy, czy też zmienił rewiry dzioh­nio - w COtej ws i  przez lato n ie  29inela iodno kuro. 1 1 dopiero w jakłś czas pó�­niej , wyszedł no jaw d robny szczegół Wspomnia riych low6w : kogutó spod dr?ewa buchnął Władziowi ·sąs iad,  by następnie postawić go jako zoąr'yche do  śl iwowicy, którą owego wieciora łowcę uroczył . . •  
STAŃistAw' SIMIŃSKI  



PIĄTEK 

PROGRAM 1 

·a� b� �::-61����ram dla kl. i - Pom-, 
nlkl Warszawy ; 

I.SS Dla szkół: geografia kl, I - Na krat.­
cach Polsk.i ; 

JJ .00 Ole szkól : wychowanie obywatelskie, 
kl. 'l - Celowo, sprawnie 1 z konył­
clll ; 

13.30, U.00 TTh ; 
15.40 Redakcja a;zkolna zapowiada ; 
15.JS NURT - prz.ygotowanJe do odbtor11 

animacji, tajemnice I eensacje małej ' .ugratii „Drzew ici.z.. 
ci:one": 

- · -

SKODA 

PROGRAM 1 

t�g,:,i!
0 

�� :
R

;"h�a. kl.  VlII - -1ttan; 
.n.oo Dla szkól : muzyka, kl 1 - ,.Co &ly• 

chać";  
13.30, 14..N Tl'R, RTSS ; programów radlowo-tetewtzyJnych; 

11.zs Program dnia; 
U.30 Dziennik:; ts.lX-24 IX 

J.5.$5 NURT - illlowacJe metodyczne w na­
ucz.anlu matematyki - równania t nie­
równości drugiego ktopoia - gratlca­
na interpretacja ror:wl11zań - (1); 

17.0ł Dla dzieci: ,.Piątek z Pankracym"; 
11,25 "W k.r1=;gu rodzin y";  
11.st ,.Ero• l PSyche" fllm animowany; 
JLlł „Impulsy"; 

t::: ���i�� z kamerq - film dok., 
U.30 Dziennik ; 
Z0.00 Monitor rządowy ; 
20.38 „Na drugiej Unll frontu" (J) - sertrl 

filmowy ; 
2:1.55 „Cyrkowe spotkanie z balladą": 
22.u „Listy o a:ospodarce" ; 
U.JO Dziennik ; 

PROGRAM U 

18.55 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.) 
19.::o D.z.iennik; 
20,00 Mi�dzynarodowy Festiwal Muzykl 

Współczesnej ,,Warszawska Jesień" -
k011cert lnaugurocy jny (transmisja 
z fllharmonU narodowej; 

1:1.55 24 godZiny; 
z2.o:s F'ilm tv na świecie - ,.Czcij ojca 

swego" - dramat społeczno obyczajo­
wy produkcji kanadyjskiej ; 

12.45 „Pegaz młodych"; 

- · -

SOBOTA 

PROGRAM. I 

1.00, 1.30 TTR: 
1.00, 'l.SO TTR;  
I . .MI Dla młodych widzów: .. sobótka" -

„Budzik" w programie film z serll 
.,Wspaniały świat „Walta Disne•ya" 
.,O chłopcu, który ukradł llłonla" (l) ; 

JS.łO Program dnia ; 
15.·15 ,,Radar" ; 
IG.00 Dziennik; 
Hi.lł „Monitor sejmowy" ; 
11.00 Sportowy magazyn ap.rawozdawczy 

I liga pllkl nożnej ; 
li.SO Dobranoc - ,,Przygody Bolka I Lol­

ka"· 
19.00 Telewizja młodych „C.d.n.•• - ..Za-

sady ekonomll"; 
19.lO Dzlennlk; 
20.00 PUblfcystyka dt: 
20.15 „Stąd do wieczności" - dramat wo-­

Jenny prod. USA ; 
11.55 „Trzy obruy" widowisko baletowe -

główna nagroda za najleps%ą realtta­
cję dzieła muzycznego na festlwalu 
,,Złota Praga" 1981; 

tt.3S „B·isko l daleko"; 
ZJ.te Dzlennllq 

PROGRAM li 

17.45 Program dnia ; 
17.50 „Pierwsze porywy" (3) serial fa• 

bularn y ;  
11.00 Kronika (Kr.) 
U.-0 Dziennik ; 
zo.oo Koncert mur:ykl powatnej; 

�::: :tc��:111r�ent.. (ł) - ,.Kłopoty a ko.-
bietam1•• - serial historyczny ; 

12.łS Mist.rzoloiwa Europy w 51.atkówce md,­
czpn - Bułgaria II ; 

TV BRA.TYSIAWA 

C.20 Pionierska J'as.kólka; 
U.10 „Mściciel Kadałtclla" - ftl.m a .eril 

,.Gor•czka slota"; 
12.10 Tr,bka obozowa; 
lJ.30 Młtdz.ynarodowe uwody je&d&ieckie • 

w1e1q Nagrodę TV CSRS; 
15.00 MS w podnoszeniu clętarów; 
11.JS Sp17tnlejszy wygrywa ; 
11.25 „Porucz�łk Peter" (4) ; 
!fł.10 Wlecsorynka : 
11.30 Dz.lennik TV ;  
20.oe ,.Bakałarze 1981"; 
:u.10 „Tu Orkiestra I Balet TV CSRS" -

Muzyka dla trzech pok'>leń; 
22.10 „Borglowle" - cz. I franc. tUmu bi• 

storycznego ; 
2:J.JO ME w siatkówce mętczyzn: CSRS -
Włochy, 

- ·  

NIEDZIELA 

1.00, I.Sł TTR; 
'l.Clł TTR, RTSS; 
7.28 „Al.arrn przeclwpobrowy trwa"; 
7.31 „Nowoczesność w domu l ugrodzle" ; 
LOG „Tydzień" - magaz)'n rolniczy; 
IAI „TelewlzJada"; 
I.ot Dla młodych widzów: .. Teleranek 

TDC" - w programie: film a serU 
,,Wspaniały twlat Walta Dlsney'a" 
.,o chłopcu, który ukradł ałonla" -
(2); 

10.20 Program dnia 
JO.ll „Antena" ; 
10.ss „Pomniki bistoru na pu11tynl" - .e• 

rial dok. 
11.45 Dzlenn lk;  
lZ.30 „z muzyką w zabytkach Warszawy"; 
13.lS „Kraj za m.tu,tem" - program redak• 

cji rolnej ; 
U,łS ,,Polonezy ze wszystklcb stron" repor­

tat filmowy ; 
U.li Losowanie dutego lotka ; 
U.U Dla dzieci: ,.Przygody ,Sindbada" -

.,Przygoda w legendurnym skarbCu"; 
Ił.SO TYLKO W NIEDZIELĘ 
i,.oo Wieczorynka - ,,Bańki my4Janen; 
19.30 Dziennik 
:te.OO TYLKO W NJEDZJEL. (Cd) 

,.Dionie w ocaach" (1) "Bieg spraw .. -
włoski aerlal obyczajowy wedłu& po,. 
wieści Andrea C.mlllerl pt. ,Bieg 
tpraw'"; 

P&OGRAII D 

1!.55 Program dnia; 
lS.00 „Krótkofalowcy.. - program wojsko-

J.J.lł ;e)�wtzJa Jnlod)'ch „C.d.n.•• - .,Decy-
zje'"; 

14.60 „Przeboje tygodnia .. : 
11.11 Teatr wspomnień - Adam Mickiewicz 

Pan Tadeusz" ksl4=ga a - •• Umizgi" 
�ariusz l retyserla - Adam Ha· 
nuszklewicz; 

u.n „Ku - Klux - Klan - dzleddctwo 
nienawiści„ film dokumentaln y ;  

1'-55 „WleJka gra " ;  
li.ut ,,stereo l w kolorse" - Soścl,e „War-­

szawskiej J'esleni" ;  

:!:!: ��2:iie • plsaraem.. - Igor Ne· 
verly ; 

li.te Mistrzostwa Europy w 111.atkówce męi­
czyzn ; 

U.łl Filmoteka narodowa - ftlmy Stani­
sława R6tewicu - ,,Piekło l niebo" -
komedia satyryczna: 

TV aaA'l'YSł.AWA 

1.20 Chodicle c nami. ..: 
10.45 Zwierd.adło \ygodnla: 
11.15 Ble& Rudego Prava - łranam. bap.; 
u.» Koncert pohactn�; 
tJ.31 M.1$tnostwa CSRS w tenlsleo 
1$.• Mlęctay.Dar. aawod7 Jetdsieelde • Wkl­

k..l Nagrodię TV CSRS: 
)IM Traru.,nllBJa & tradycyJnq:o swtkanta 

�lnłków. •uebacsy l wldzbw •• 
uroeayato6cl.acb Jludqo Prava; 

11.11 W1ecaorynll•: 
li.Jl Ddennlłl 'l'V :  
2t:.t5 E. Verner: ..Bledny pa.n Kufalt"; 
%2..U MS w podn05zeniu �r6w; 
,:Z.SI Motocyklowe MS. 

- · -

PONIEDZIAŁll!Z 

PIIOGBAłl I 

U.Jl. U.li 'l'TB. RTSS; 
U.ił NURT - przygotowanJe I stosowanie 

środków dydaktycznych „Projektos­
kop, follogramy I faz.ogramy w prak­
tyce 1,-zkolnej" - (Poznań). 

11.25 Program dnia; 
tł.SO D%ienn1k ; 
17.00 Dla dzieci: - .,Zwierzyniec••; 

n.Jl „Dom S my" - magazyn informacyj. 
oo

'2:
radn1kow)'; 

n.� �uk ���=:
Jc

1t�a,J�o"
-

- "���:fiI 
odcinek serialu; 

li.IO Dobranoc - .,ZólwJ.k"; 
J9.IO Echa stadionów 
19.::.t Dziennik :  
to.GO Rolnicze rozmowy ; 
2t.IG Teatr telewizji - Edward RedHńskl -

„wcześniak" - rei. - Andrzej Konie 
wyst, : Bronisław Pawlik, Jerzy Boń­
czak, Gabriela Kownacka, Gustaw 
Lutkiewicz ; 

Zł.SO XXV Ml�dzynarodowy Festiwal Muzy. 
kl Współczesnej „warszawska Je· 
s.Jeń 81" 

21.� Mistrzostwa Europy w siatkówce Pol• 
ska-Włochy ; 

ZZ.50 Dziennik ; 

PROGRAM Il 

11.45 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr,) 
J9.3t DzJennlk; 
IO.Oł-23.15 WIECZÓR EGIPSKI W TELE­

WIZJI POLSKlEJ 
ze.N Tranzytem w Egipcie film dokumen• 

talny o aa.byt.kach Kairu, Aleksandl'U. 

21.20 ��
0

\�ieuoru - red. Marluss Bor• 
k:OWSlc1 

20.30 Odwlecznl budownlcwwle - !lim dok. 
nawi.ązujll(!7 do hlstorli egłpaklej archi· 
tektury 

at.U Gość wieczoru - dl' Marek :Marcin1a11:: 
(egiptolog); 

Jt.$5 z wyspy FUe na Adr:.elkla film doku­
mentalny o rekons\rukcJl itw!Ątyń 
przeniesionych z zatoplonej wysp7 1''1· 
le na WYSP': A�lkla ; 

11,25 24 godziny; 
ZJ.35 „Wnuk" - Wm lab. prod. eglpsklej; 

- · -

WTOREK 

>ROGRAM I 

ł.180 ł..3ł TTR, RTS::i: 
I.ot Dla SUCół: język pol6kl, kl. I - Marla 

Konopnicka ; 
,.u Dla szkól : ,.czerwone, t.ółte, a:telone .. , 

kl. � - ,,Watny, wat.nłejs&y. Daj· 
ważnlejsi.y" ; 

ILIO Dla szkół: plastyka. kl. I - ..:z Są­
monem Kobylh'i:sklm &potkanie l .. ; 

#.Sł Dla nkół: - JCZYk polski, lr:J. ' l1c. 
Leon Kruczkowi.Id - ,,Nl,emc7" ; 

13.35, lł.15 TTR, RTSS ; 
li.U Proc:ram dnia ; 
1'.3ł Dz.lennik; 
u.ee ni. dzieci: .,Kłno Telewi&Jl >łaJmlod­

U)'ch"; 
IT.se PobJka Kronika Filmowa; 
tt .... ,.Tak oy lnkcej" - prograa l*b� 

eyst7cz.ay; 
a.11 Telewbja mlodycb magH)'n .ie.d.n." -

..no roboty" : 
--.. Dobranoc „Pnygody Kosiolka Matoł-. ka„i 
•·• ,.Camerata" - macaa)"ll muz7eany; 
]J.31 D&iennik; 
.... P\lbUC18tyb tłt ;  
a.11 K ln o  lnteresu;qeycłł 1'llr»ltw - .,;,e­

aien.ny mara\on" - drama.I psycholo• 
peany ptodutr,cjł ZsJUł; 

a.st Procram ekOIM)fflicsnJ'; 
li.SI Dalenn Uc ;  
21: . 51  Telewiala w epraw:le mlll•rdów. 

Jl.SS Program dnJa ; 
li.Ol Kronika (Kr.) 
11.38 Dz.lennik; 
•.eo ..sensacje a prz.eszloścl... - ..Na tro­

pach &lu,arbu koronnego" (Kraków) : 
M..Jł Wtorek melomana - •• z konkurso­

wych nagrań AKIKO EBI"; 
!1.31 24 godziny; 
21.łl wtecz.6r filmowy - w programie : Id­

no miniatur - nowości węg1ersk1eJ 

tc.25 Program dnia ; 
Ui • .>o Dziennik ; 
n.Ol Dla dzieci: ,.Michałki"; 
11.� Losowanie małego lotka t exprClls Jo._ 

ka ; 
l'l.M „Mlcsz.kania łlJ.a górników" - pro&• 

ram publ.: 
11.H Magazyn motoryzacyjny: 
I&.50 Dobranoc ,,Przygody PeU"; 
19.00 „Skarbiec•�; 
U.lt Dziennik; 
20.00 „śpiewaczka 1 tancerka" - dramat 

psychologiczno-obyczajowy; 
Z0.55 Mecz piłki notnej Polska - 1,, .. .0 

(Kraków) ; 
U.ff „Album Haliny" - program ro�ryw„ 

kowy z ud ziałem Hallny Frq,ckowlak ;  
2Z.10 „f'róby"' - program publ. ; 
:.Z.40 Ddtmnlk ; 

PROGRAM li 

11.25 Program dnia : 
18.30 wszechnica TWP ;  
19.00 Kronika (Kr.) 
19.30 Dziennik : 
l0.00 Progqun . publicystyczny; 
20.45 „SZkleł!co I oko .. ; 
11.38 24 godt.iny; I 
21.40 Poradnia ,,zaufanie" (Wrocław): 
ZLIO Magazyn morski (Szczecin) ; 
U...łł XXV Mle<f:tynarodowy Fet.Uwal Muzy„ 

Jd Współczesnej „Wanzawska Jcs1.e6 
Il"; 

- · -

CZWARTEK 

PROGICAM l 

I.IO, 1.31 TTR, RTSS; 
1.10 Dla szkół : zoologie, Jd VU - $wiat 

Istot Jednokomórkowych; 
I.IO Dla szkół :  jt:ZYk polski, lrl. 1 Uc. -

Homer - ,.Iliada" o 
u.N Dla szkół: muzyka, ..Jd I. - .JakJ N 

głos; 
U.U Dla szkól : nauka o nlowtcku, kl. 

VIII - pochodzenie cz.lowleka ;  
ts.SI, U.IO TTR, RTSS ;  
Ul.U Program dnia ; 
11.30 DzlelllJ ik ; 
11.QO Dla młodych wld&ów: .,Czwartek 

tł.IO !n��;�;io'r
N

,i::rz.y:;��;. 
JL!I Magazyn lotniczy; 
11.51 Dobranoc „Cypisek: syn rozbójnika 

Rumcajsa••; 
lt.11 „sonda " ;  
li.li D&lennik: 
Zł.Ol Rolnicze rozmowy: 
11.11 „Spadkobiercy pani Burke" fJ) -

,,Sph>ek rodzmny" - -· kr.1 _J.-
ny produkcji Jrland:tk.lej ; 

Il.Jl Ml'strzostwa l'Mropy w siatkówce męt,,, 
C:t:yz.n ; 

lt..15 .,Pegaz" ; 
n.N Ddcnntlc: 
U.Jl TelewlltJa w llpl'awle Nillar06w 

•JIOGll&M li· 

JLII Proe:ram dala : 
Jl.ot Kronik-a (Kr.) 
19.S. Dtlennlll: ; 
a.li NUR'l' - lnowe,eje mee.octy,csne w ,, ... 

ucaa.wu matematyki pr&J'klady 
tu.nltcjl 1twadral0Wycb - Cl,Odt) ; 

li.SI NURT - pnya,otowanle do odbioru 
Jit'Ollramów nad:wwo-wJewtąJnych 
.,Uczenie etę prukazu łdewtz.)'Jftf!l1o�•:  

n.• NURT - praygotowanW I łłtoeowani. 
środków d)7dakiycsnych, "ProjekłoskQp. 

!���r::r; l f a!W)gramy w pni>ct7ce 

U.Je 2-ł godWty: 
Zl.łl Pr�ram J)Ubllcygtycz.ny: 
ZZ...11 XXV �z.ynarodowy F�wal Muzy.. 

=: .. ; współczesnej „warna. wska Jesle1' 

za zmiany *Prowadzone • 05lalateJ cbwlll 
redakcja nie ponosi oclpowłedi.lalnoścL 

CZARNY DUNAJEC : klno nleCZl'nne; 
GORLICE: l'l-21 Człowiek z telaza (pol• 
ski, społeczny) ; GRYBOW: 19-20 Diabli 
mnie biorą (francuski, komedia), 21-22 
Kariera na zlecenie (francuski, dramat 
psychologiczny) ; JABLONKA : 19-20 Ol). 
cy I Pasater .,Nostromo•• (angielski. hor­
ror kosmiczny) . 24-35 Wysokie loty (pol­
ski, dramat społeczny) ; IORDANOW : 
2Z-2J Dyrygent (polski, obyczajowy) ; 
KROSClENKO : 18-20 Bobby Deerfield 
(USA, psychologiczno-przygodowy), 25 l 
'n żandarm na emeryturze (francuski. 
komedia ) ;  KRYNICA: 14-18 Brawurowe 
porwanie (USA. sentacyjny). do łO Cs.lo,. 

REP ERTUAR KIN �
1

riJó�
h

l��: ��
u

�iA,
p

��fi��wJ!� 
dycznyb 22-23 Cma (polski, dramat psy. 

�!��
og

��r;;�, 
S

�fi.�:r�c���:1'�t!us2:y��
z

i}: 

��o�1�
la

��r!
1
• r1�

ec
�rJiei�!: 

ścl (japoński, l)byczaJowy), n-zs Od­
dział specjalny (radziecki, .przygod�wy); 

LUBIEJQ: 21 Kobieta l kobieta (Polski. 
dramat psychologiczny), 21 Bez &krupu. 
łów (francuski, sensacyjny) ; ł..ADOWA : 
lł-20 Nosferatu wampir (RFN, horror). 
2'-27 Porwany przez Indian (NRD, przy. 
&odowy); MSZANA DOLN A :  11-20 Par­
szywa dwunastka (USA, woJenno•i,rzy. 
godowy), 22-23 Boska Emma (CSRS. ko­
st.lumowy); MUSZYNA: 1'1-11 Hallo 
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WY SĄC"L: Podhale: do :,o Człowiek 
s. tel.asa (polski, społeczny); NOWY 
TABGt 20-2! 8mlerteln7 pościg fl'an-

cuskl, sensacyjny), 23-20 żandarm 
w Nowym Jorku (francuski, komedia) ; 
PIWNICZNA: 2Z-2-ł Paciorki Jednego 
rótańca (polski, dramat rodzinny) , 25-2'1 
Superpotwór (japoński, fantastyczny) : 
PORONIN: 22-24 zamach stanu (polski. 
rekonstrukcja dokumentalna). 25-21 Cu• 
dze pieniądze (francuski, psychologicz­
no•spoleczny); KABA WYŻNAt 19--20 
saturn-3 (angielski. sclence--flctton). H 
l 25 Be.z miloścl (polski, dramat psy­
chologiczny) ; RADKA : 19-20 Polonh1 Re­
stituta (polski, rekonstrukcja dokumen• 
lalna) . U-23 81edmlogrodzlanle 11a Dzl-

2:2-24 Czy Lucyna to dziewczyna 1 Cpol· 
skJ, archiwalny, komedia); STARY 
SĄCZ: 19-20 Znachor (polski, archlwal· 
ny), 21-22 Profesor Wilczur (polski . ar• 
chiwalny) : TYMBARK: 19-20 Cena 
11trachu (USA, sensacyjno-przygodowy) , 
!2-23 ozleń Wisły (polski. młodzie» 
wy) : ZAKOPANE : Giewont - 22-24 Dro­
ga szkieletów (rumuński, kostiumowy) 
25-rt Saturn-! (angielski. science-flc· 
t.Jon) 

UWAGA: W poniedziałek po wolnel 
sobocle kino „Giewont„ nieczynne 
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Czyi.by jcs.,.cze jeden wzór na odnowę! 

Jacek Chruścielewicz 

Fraszki 
RZADKA SA'l'YSFAKCJA 

Nie::.w31k.Le rzadf;:o w życiu tę 
satysfakc;ę masz, 
By móc dać w pysk takiemu. 
co dawno stracił twar:. 

f1/:GlJLA 

Andrzej Grabowski 

L1istas· ki 

POWAGA 

Je.-eze dla wieh• 
spraw4 hone>.ru 
Je8ł b .... k 
poezu„ia humor\l.. 

KOLOWACIZNA 

\V tym nieuMannym kieracie 
nie \\ iadomo jui; �dzie � róg. 
a g-d7,ie pr'l.y jacicl. 

NRI' 

Nie mogę jui. 1)al.r7.el' biernie 
na ię Pa11iernię. 

Z reguły czym. dlu.:�:;a oracja, 
tum bard ie; wątptiwn w niej 
racja. 

Kura ł &.winia podpisały umo­
wę kooperacyjną. Efektem teJ 
umowy miały być jajka n.1 be„ 
konie. Kura zgodnie s umow4 
znosiła jajka, świnia - nie \\ iem 

KOOPF.RU'J l m�'wala się w dobrej koncl3, cji., 
ś,\ inia marniała w ol·1:aeh. Kirdy 
J)o�kar-.i.}·la się kurze, usłyszała 

odpowil'd.i: z kooperacją t.ak jui: 
jest Jedna strona 7a",sze traci „ 

O SI<ORV\ll'OW,\V\'.\I 

Nit' dość, .;e tkwi w baonie. 
to to doclatl.:u na dnie. 

w ja.ki sposob, ałe dla dou «:i1>u 
nie ma lo więktn:ego zna.t."7cniJ. -
dawa.ła bekon. 1 gdy kura utrzy. 

St.t'l odwit.'G7..a t'horcg:o urzęd­
nika: 

- Podejrz..owah.>m, :i,e pan sy­
mttluje chorobę 0anie Smith. Ale 
tora 1. z przy j€"1lmością kon-Sta tu­
jG., że je-st pan powa7.nic chory ... 

Skąd t.ak �dokładnie wie�7„ 
he bwój n1ąż v.·oli blondynki'> 

- Bo przed tygodniC'!ll jL·go 
sc-kreta.rka f)l'ZC'fa-rbowa ła sobie 
włosy, 

Si.kot Wilkie wraz ze świt.vi.o 
u1>1e.el.Oną małionkn udał ilę 
w podróż. po:Hub:ną. W Dover ku­
pi.ł jej bombonic.rkę. W Paryi:u 

Art Buchwald 

dał jej jedną C""t.C"koladkę, w Be-T­
linie - drugą. Ale kiedy popro­
siła go w Rzymie o dalsze, po­
wiecLJał: ,,.Ju;i: nie kochanie. Te 
ostatnie zostawimy dla dócd". 

Matka małego chłopca 21wr311..a 
si� do lPkana: 

- Wydaje mi si�, panie dok­
torze. 7.e honorariu.11.1, jakiego 
pan żąda 1.a wylccz('nie Jasia 
z wietrzm.•j ospy, je�t wygóro­
\":ane. 

- Przecież 0(.'lwicdzalem go 
i badałem w czasie choroby czLf",.. 
rokroinie. 

- Ale nie,eh pan nie zapomi­
na, ż.e on zaraził siedmiu kole­
gów. 

rączk' s 

- Przyjo:i.xiżaj �ybko - powit..'IO.i.iał.a Lila 
Thompson. - Hc-.."°111·y z.wariował. 

Kiody przybyłem, wskazała palcem na pokój 
jadalny. Przy scnvanke sied7.iaf He.uy ze 
st.rzclbą na kolanach. 

- �ie zblii.ać się, bo roz..waJc: łeb - ostrzegł. 
- Czy możesz powied,deć mi, o co ehod-ai? -· 

zapytałem. 
- Pilnuję srebra. C'!.y masz poj�dc, ile d/.;Ś 

koszt.uje srebro'? 
- Podobno poszło w górę. Ale nie pr'l.ypusz­

czah!'m, że masz ł.(!go tak dużo. 
- Ok,1 • ł() sit;, że siedzimy na skarbie. l 11ikt 

niech się nie waży podeji;ć! 

Lila, kt.ora st.ala za mną, powicxl:z.iala: ,,Odk::1d 
•rcbro osiągm:lo <.'C'nC' :10 d· l:ir6w ;,:1 twrj0, mu-

simy jeść pa.lca1ni. Hen,ry uwai;a. że nikt w ro„ 
dzi.n,te nie jcs·t wart, aby Ui..}''Wa� naszych noty 
i widelców. Nic nie robi cały dzień, tylko wai.y 
lyilki". 

- Słuchaj, Henry - powiedzia.lem. - Wie,m, 
że srobro nabrało dziś wartości, a.le nie mot..e.v 
siedzieć do kollca tycia w Jadalni. 

- A co mam robić? Iść do pra,cy l pocowollć, 
ieby kłoś podwędził mi mój skarb. 

- Jeśli jest tak cenny„ dlaczego nie 1...deponu .. 
jesz go w banku? 

- Nie ufam im. Chcę mieć srebra pod .r�ką 
i ważyć je co dziell. 

Za.pyt.alem jego żonę, czy r.a,wiadomiła 
o wszystk1m ich syna Rogera. 

- He-nry nie będzie z nim rozmawjał. Dali..ś­
my Rogerowi na prezent ślubny srebrną za...<.<ta• 
wę. Rok pómicj razszedł się, a :/,ona zabrała z& 
sobą pre,ent ślubny. Henry mów·i, że ni-e chl·e 

l{ys. OTI'ON JAWORSKI 

mld· ni.iic W-"·POlnl'go z ('t.k,wiekiem. który po­
zwala i;unie odejść z ciłłym s,rc-brom tylko d·la­
tego, U! w meli.eńst.wie coS nie klapowało. 

- Wydaje mi si�, l..e masz gÓ,rączkę srebra, 
Henry - powi<."CltJi.aleirn. - Moie wa.rto je terał. 
S<tlr1.edać'? 

- Po 50 dolarów za uncję? Myślisz chyba, że 
zwairiowalem. Teraz wa,rlo s,rcbro ktupowa(·. 

Lila powiedziała: - Chciał; żebym chodziła 
po sąsiadach i pytała, czy nie m.i<.�Uby ochoty 
spneda.ć nam swych srebrnych 1.a::.taw. To ża-
1001.w. 

- No cól., ni<' ci ni<' radz<;. \V końcu mu t'l 
pn;ejdt.ie. Al-e zad?.:W-Or'l, gdyby stan się pog(,r­
siył 

Pojcd1alam do domu Żona zastała mnie w ja­
dalni, gdde pakowałem do powłt)L·t.k.i nas1.e 
srehra. 

- Co ty robis.z? - zapytała. 
- Zabezpieczam nasz majątek. Jest zbyt cen-

ny, aby tirz.ytnać go w s1.uflad1.ie. 
- Ale c-lyrn będzie-my jeść'? - eh-ciała wie­

dzieć 
- C1.y to takie ,-. .. a...:ne·� - wr?"'"lsnąfom na .i.o­

ne. - Prz<'deż m,o-ina 1.:rohić p.'.u�. 
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